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Okrucieństwa, popełnione przez siepacny 
rosyjskicn w Krożaoh, są tak przer&ż&jąoo dzi­
kie, żs zdawać się może, jakoby opis ich prze­
kroczył miarę wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Tłum kozaków wpada do kościoła nabitego mo­
dlącym się ludem, rąbie, fcłój", dusi nieszczę­
śliwych pod obalonemi ławkami, wreszcie, wi­
dząc, że wszystkich edrazu nie wymorduje, 
znaczy każdego kańczugiem przoz głowę, aby 
na drugi dzień w całej okolicy polować na 
tych, którzy meją na twarzy siną pręgę, nie­
zawodny znak bytności w nocy w kościele. 
Tych chwyta, zakuwa w kajdany, siecze tak, 
że niektórzy umierają pod razami, innych pę­
dzi do miasteczka Ro3ien, skąd raz po raz od­
chodzą tr&nsporta wygnańców- na Sybir; a 
W tym  samym czasie inne hordy kesaokie ni­
szczą dobytek Kroźan, palą ich domy, — niszczą 
i  palą sąsiednie wioski za to, że tam się kryli 
nie:zczęśiiwi obrońcy kościoła. Jak wyiłóma- 
czyć tę nadzwyczajną zaciekłość? Ten nadmiar 
dzikości? Prawda, że w dzień przed tą nocą, 
w której oddział kozacki wpadł do kościoła, 
przyjechał do Kroź gubernator kowieński jen. 
Klingenberg tylko z urzędnikami i z małym  
pocztem ziemskich policyantó w; przyjechawszy, 
wszedł do kościoła, którego lud nie opuszczał 
ani na chwilę, i z początku radził poddać się 
woli rządowej, potem groził, w końcu łajać za­
czął, a wtedy wzburzeni do głębi Żmudziai 
otoczyli go groźaą ławą, polioyantów powią­
zali i wyrzucili z kcściok, urzędników potur­
bowali, a jenerała zmusili do podpisania dekla- 
racyi, że nie będzie nastawał na kościół, do­
póki z Petersburga nie nadejdzie odpowiedź 
ra prośbę, którą Krożanie podali carowi o z&- 
cnowanie im świątyni. Dał tę deklaracyę jene­
rał i odjechał do Kowna, a w nocy wrócił 
z trzema sotniami kozaków i z okrutną żądzą 
zemsty, która mu pierś rozsadzała. I oto — ze­
mścił się! — zapłacił Krożanom za zniewagę 
wyrządzoną jem u , jenerałowi, Rosyaninowi! 
Aie czy ta zemsta nie była po prostu nadludz­
ką? Czy przypadkiem, opis popełnionych okru­
cieństw nie jest przesadny, bo choć straszni są 
ci „diejatiełe" rosyjscy, aie przecie ludzie, nie 
szakale?

Poczucie humanita no musi zwolna zani­
knąć w każdym, choćby z gruntu zacnym  
człowiek”, jeśli sytuacja zmusza go ustawi­
cznie, przez całe lata, popeimao niesprawie­
dliwości i okrucieństwa w imię jakiejś poli­
tycznej teoryi. Zmienia się w nim samo po­
jęcie o te.m, co godziwe, a co niegodziwe i 
niespostrzeżime dla siebie staje się okru uni­
kiem. Lecz jeśli tak się dzieje z ludźmi zw y­
kłej moralności, zaślepionymi polityczną n ie­
nawiścią, a żądnymi karyery, to jeazozs ła­
twiej stają się dzikimi siepaczami ludzie bez 
żadnych mcralnyoh zasad, którzy za sute
pensje idą z R osji do ziem polskioh odgry­
wać rolę „diejatieli" — „m isjon arzy  świętej 
R osji", lak ich z gryzącą ironią nazywa au ­
torka znanej rosyjskiej powieści. Jacy to są 
ludzie, ci wielcy działacze na Litwie, oi dy­
gnitarze, jaka ich moralncś1, ich zasady, ich
przeszłość? Niech na te pytania odpowie w y­
padek, który teraz stał sio w W ilnie. Opo­
wiemy go ściśle pedług petersburskich gazet.

Odzieś we wschodniej Syberyi służyli 
dwaj Rosjanie, panowie Ar. i W., obaj żonaci 
i w ielcy przyjaciele. Pan Ar. miał majątek 
i wpływy, więc go przeniesiono na wysoki 
posterunek do W ilna , ale żona jego me 
chciała opuszczać Syberyi, natomiast pani W. 
nienawidziła S yberyi, pragnęła co "ycblej z 
niej wyjechać, poznać Petersburg, Moskwę i 
inno wielkie miasta. Te panie zatem postano­
w iły  pouiiemać się mężimi, mężowie zgo­
dzili się na to — i oto dygnitarz Ar. pojechał 
do W ilna z panią W., jako żoną, a pam A-. 
zoiłała na Syberyi jako żona p. W. W W il­

nie nowy dygnitarz prowadził dom otwarty, 
bywał wszędzie, wszystkich przyjmował, za­
wsze ze swą niby żoną, i rychło zasłynął jako 
wyb rny „diejatielu, znakomity misyonarz ro­
syjskiej sprawy. Zaaozeni© jego rosło, powa­
ga stała się decydującą w kwestyaeh rosya>.i- 
zowania kraju, a równocześnie spadały nań 
ordery, zaszczyty i donacje, słowem stał się 
bardzo grubą rybą, luminarzem i chlubą ro­
syjskich „diejatieli". W  tem na balu w klu­
bie oficerskim pozndt się z jakąś damą puł­
kową, która rzucała mu bardzo ogniste 
spojrzenia i nadzwyczajnie przypadła mu 
do guitu. Niedługo tedy myśląc, wszedł 
w układy z męźcin tej damy i za grubą 
kwotę kupił u niego rozwód, a potem dał 
swej niby żonie, pani W. pieniądze na podróż 
po świecie, co było jrj dawnem marzeniem. 
Pani W. odjechała,, a wówczas dygnitarz na- 

") wystąpił jako kawaler, papierami ndowo- 
ił swój stan wolny, ■ w es.ł ) śmiał się razem 
colom towarzystwem rosyjski.em z tego, że 

H-zymr.nkę wszędz'a przedstawiał jako żonę,
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dsł wielką ucztę wszystkim diejatielom i die- 
j&tielkom, a potem w katedrze prawosławne; 
wziął ślub z rozwiedzioną oficercwą i z sowu 
cały ś/*iaŁ rosyjsci ugaszcził i po dawnemu 
żył wspaniale i Polaków da ił. Minęło parę 
miesięcy, z podróży wróciła pani W., a on jej

wdziwej pani Ar. opowiedziała wsźyśćko. Pani 
Ar. natychmiast wysłała do W iiua skargę na 
męża o dwużeństwo, lecz p. Ar. cburzył się, 
powiedział, że to jakaś oszustka ohce go w y­
zyskiwać — i uwierzono mu, fco jakże było 
nie wierzyć dzielnemu dkjatielow i! Z W ilna 
posłano na Sybir polecenie skarcić oszustkę. 
Ale pani Ar. nie dała za wygraną, pomógł jaj 
p. W. któremu za dużo było dwóch żon, — ze­
brano wszystkie dowody i znów zaatakowano 
walońskiego dygnitarza. Nacisk był tek wielki, 
skandal tak rażący, że w pierwszej chwili po­
stąpiono z dygnitarzem, z zasłużonym dfiyj&tie- 
lcm, jak z pospolitym człow iekiem : odebrano 
mu tm ąd, cddano w ręce prokuratora, a ten — 
o, zgrozo ! — zamknął działacza w więzieniu śled- 
czem. W  następnej chwili rumor się zrobił: jak- 
to, sławny diejatiei w kozie ? ten, który Pc laków  
tak pięknie gnębił, katolicyzm deptał, prawosła­
wiu drogi torował — pod sądem ? I za co? Za ta­
ką drobnostkę, za prywatną sprawę? A oóż znaczą 
sprawy prywatne tam, gdzie na pierwszym  
planie stoia wielkie państwowe! Oparła eię 
sprawa o Petersburg. Tam bez namiętności po­
łożono na jednej szali zasługi diejatiela, na 
drugiej jego prywatną sprawę, zważono dokła­
dnie i wysłano do Wilna rozkaz: wypuścić 
diejatiela za kauoyą, niech się z żonami swemi 
praw uje, ale jako pożyteczny dygnitarz niech  
pracuje dla świętej Rosyi. I  tak się stało.

Tacy oto ludzie rządzą Litwą. Jakiej-że 
od nich można się spodziewać moralności, ja­
kiego poczucia humanitarnego? W szakże oni 
wiedzą, czemmogą okupić bezkarność wszystkich  
osobistych zbrodni, każdej zgoła nikczempości. 
W ięc się starają, aby szala, diejatelskioh zasług 
była bardzo ciężka i już o resztę są całkiem spo­
kojni. To zupełnie tłómaozy postępek kowień­
skiego gubernatora Klingenberga, tłómaczy i 
to, że tacy jak on okrutnioy istnieją na L i­
twie. Ozem bardziej nęki.ją lud, ezem więcej 
krwi przeleją, ozem mocniej pohańbią Kościół 
katolicki, tem są lepsi i potrzebniejsi. Stosunki 
tworzą ludzi. Stosunki, panujące w ziemiach 
polskich pod panowaniem rosyjskiem, stworzyły  
legiony takich działaczy jak p. A r. i jak je­
nerał Klingenberg.

Zamach paryski najdlnit-jszem echem  
oceiw ał się we W łoszech, zarówno w sferach 
parlamentarnych, jak i wśród rewolucyjnych  
żywiołów, silnie zorganizowanych w południo­
wych prowincyaoh królestwa. W ozoruj szy te­
legram doniósł o straszliwym rozruchu w Griar-

dinello w Sycylii, gdzie wojsko musiało się 
cofnąć przed rozbestwionym tłumem, k tó ry 1 
skorzystił z chwilowego opanowania miasteczka 
w sp sób nadzwyczajnie dziki, bo nietylko po- : 
burzył niektóre budynki i sklepy, ale burmi­
strzowi i jego żonie cdciąwszy gł. wy, zatknął 
je na drągi i tak obnosił po ulicach, wyjąc 
pieśni rewolucyjne. Prawie to samo stało się 
w Ne&politańskiem, w prowinoyi Bari, a w mia­
steczku Bit nto. Tam żandarmi i celnik Curci, 
bo;ąc się, aby moździerzy, któie lud przygoto­
wał do strzelania, z powodu jakiejś religijnej 
uroczystości, me zużytkowali spiskowcy do 
jakiegoś zbrodniczego czynu, chcieli te mo­
ździerze zagwoździć Tu właśnie się okazało, 
że obawy ich były słuszne, bo z tłumu wy­
rwała się gromada spiskowców, którzy rzucili 
się na żandarmów z nożami. Oi dali ognia i 
zabili jednego chłopa, pooz'm zaczęła się 
bitwa. Żandarmi cofnęli się do kosza?i w nieb 
się zabarykadowali, a tymczasem inny t łu m ; 
ścigał celnika Curci’ego aż do polieyjnego| 
urzędu, gdzie związał burmistrza, sekretarza i 
innych urzędników, a Curci’ego oblał lifcfoą i 
podpalił. W  tej samej chwili nadbiegło wojsko 
z Bari, które bunt uśmierzyło i sterało się 
odratować nieszczęśliwego celnika, jednak on 
już ledwo dawuł znaki życia. W  samym R zy­
mie zapanowała taka trwoga, że wielu posłów 
uciekło z miasta. Crispi nie może złożyć ga­
binetu, bo wszyscy po prostu boją się w ysu­
wać na widownię, a w parlamencie postano- j 
wiono oddzielić mocną żelazną siecią galorye 
od f-ałi posiedzeń. W ięc już do tego doszło, źe 
parlamenty muszą zamykać się w klatkach 
bezpieczeństwa! Są to skutki długiej pobłażli­
wości, okazywanej radykalnc-aaarchiczm; m 
żywiołom którym—zupełnie jak w Czechach — 
wolno było terroryzować tądy przysięgłych, 
w dziennikach ustawicznie podjudzać tłumy i 
wychwalać wszelkie stamachy na spokojnych 
ludzi. Jeszcze trochę tej pobłażliwości — i oy- 
łoby w Czechach to samo, co jest w Sycylii, 
w NeapoLtańskiem, i co się siało w Paryżu:

1 niewola obywatelska i wyuzdanie anarchiczne, 
a potem prosta droga do wojskowej j eakcyi. 
W ięc kto dziś żąda hamulca na t,e wybrys.i, 
na te zbrodnie, ten eheo ocalić konstytucję i 
swobody obywatelskie. Dlatego to po strome 
zwolenników utrzymania stanu wyjątkowego 
w Pradze zszeregowali się wszyscy roziądui 
ludzie, bez względu na obozy, do których na­
leżą. Tem dowodzą oni, że umieją patrzeć w 
przyszłość, podczas gdy ich przeciwnicy albo 
świadomie dąia do rewoiut yi, albo st* krótko­
widzami. W e  Franeyi rząd republikański także 
perayślał o konieczności hamulca i właśnie 
opracował cztery ustawy, ostrzejsze od 
zastosowanych do Pragi. — Oto  są one:
1) ustawa o surowem śoigamu pracy za 
wszelaie jątrzenie tłumów, podniecanie do zbro­
dni, wychwalanie czynów anarchicznych 1 1. d.
2) ustawa zmieniająca paragraf kodeksu o sto­
warzyszeniach w ecu aposób, iż odtąd wszelkie 
związki anarchistyczne będą ścigane, choćby 
się trudniły tylko teoretyczną propagandą;
3) ustawa, rozszerzająca przepis o przechowy­
waniu i używaniu materyałów wybuchowych; 
odtąd potrzeba będzie osobnej koncesyi niutyl- 
ko aa prawo trzymania tych materyałów, aie 
i na sprzedaż składników, z których te inata- 
ryały się robią ; wreszcie ustawa 4-a powiększa 
budżet policyi prowmoyonaluej u 820 tysięcy  
franków. Opióoz tego biuro parlamentu wydało 
następujące przepisy: karty wstępu na galerye 
brdą wydawane tylko imienne i osoby wpu­
szczone, a nie wzbudzające zupełnego zaufania, 
będą pod nadzorem gwardyi parlamentarnej, 
której zastęp będzie o cym powiększony, aby 
cały gmach był szczelnie strzeżony.

(Idy zaprowadzano system parlamentar- 
nJj gdy w imię postępu i rozwoju społecznego 
nadawano zupełną swobodę indywidualną i swo

K  O R E S P O N D E K  J Y E .. r I
•Warszawa 10 grudni o. j 

W  Warszawie teraz rojno i gwarno, jak j 
w ulu. Mnós .wo osób przyjechało z prowiucyi, ! 
tak iż wpro.it nie pamiętamy podobnego prze- • 
pełnienia hoteli, jakie jest teraz, z wyjątkiem  
chyba specyalnych zjazdów. Nawet stałym k ii - . 
entom hotele odmawiać mu3zą mieszkania, a 
napływ ciągle jeszcze się zwiększa, W tych J 
dniach np. jeden z obywateli, mieszkający da ; 
lek o od Warszawy, chciał tu przybyć na parę 
tygodni. Napisał więc do zarządu hotelu, w k ó- ! 
rym zawsze się zatrzymuje, z prośbą, aby przy­
gotowano dla niego pokój. Odpowiedziano mu, 
że nie tna ani jednego wolnego. On więc za­
pytał s ię , czy za parę dni nie znajdzie się dla 
niego jaki kącik, ale odpowiedź była znów od­
mowna, bo — jak się narząd hotelu tłumaczył 
— s-ż do świąt wszystkie numer a są zaję'e Po­
dobnie się i innym zdarza, a wielu tu przy­
jechawszy, musiało od hotelu do hotelu odby­
wać pielgrzymkę, zanim się dla nich jakie po­
mieszczenie znahzło w ostatniorzędnym zaja­
ździe żydowskim. Na brak ruchu i ożywienia 
nie możemy się zatem skarżyć; na ulicach peł­
no: powozy, wozy, tramwaje itp. snują się cza­
sem po główniejszych ulicach tak gęstym sze­
regiem, iż niekiedy trzeba długą chwilę czekać, 
zanim się może przejść na d-ugi chodnik. 
W ygląda co bardzo po europejsku, ale ulicom  
warszawskim do prawdziwie europejskiego w y­
glądu jeszcze wiele brakuje. W prawdzie buduje 
się wiele, powstaje wiele przyjemnych, a może 
i wygodnych wewnątrz domów, ale strona ich 
zewnętrzna pozostawia jeszcze wiele do życze­
nia. Są to przeważnie budowle, że się tak w y­
łazim y, w stylu „pakowym", albo „komodo- 
wym “, o tylu szufladach, ile kamienica ma pią- 
ter. Zawdzięczamy to przedewszystkiem żydow­
skiej spekulacyi, która spieszy się, aby zbudo­
wać jak najwięcej kamienic, jak najtaniej, jak
najprędzej i żeby narobić w nich jak najwięcej 
kla ek i jak najwięcej ściągnąć za nie grosza. 
Inni, aby wytrzymać bonkursncyę ze spaku- 
iaoyą, poczęli ją naśladować, aż wreszcie prze 
szło to w zwyczaj t po wszystkich ulicach 
Warszawy zapanował szablon, tak, iż aby uj­
rzeć dom, odstępujący od mego, trzeba byio 
wędrować aż na Stare miatto pomiędzy kamie­
nice poczernione wiekową pięścią. Dopiero w 
roku bieżącym poczęło s. ę zmieniać nu lepsze 
i w  leoie powstało kilka stylow ych domów. 
Wprawdzie na razie me kuszą się one o stwo­
rzenie jakiegoś sam .dzielnego stylu , jednak 
przełamały raz przecie niewolnicze trzymanie 
się szablonu, a na widzu robią podmoślejsze 
jakieś wrażenie. Trzech budowniczych spróbo­
wało swych sił w gotyku. Jeden na placu,

Również z Litwj' donoszą dzienniki o pro- 
jslftowanej wkrótce budowie kanału, który w 
dziejach handlu tamtejszego odegra niewątpli­
wie bard z i douioJą rolę ; przeznaczeniem tego 
kanału będzie połączyć Niemen z portom win- 
dawsfeim n j morzu Balfcyc-kiein. K w eitya bu­
dowy tego k%n:-,łn poruszona już była przed 
stu la ty ; ale dopiero w roku 1825 przystąpio­
no do robót i obliczono kos t budowy ksarału 
na 12 milionów rubli. Po upływie- lat 6 budo­
wę wstrzymano, w roku atoli 1833 wznowiono 
ją i prowadzono do roku 1838, w którym jej 
ostatecznie zaniecha*- o. feprawę tę wznowiono 
dopiero w roku 1879, lecz wob?c b &ku odpo­
wiednich funduszów, nie przystąpiono wówczas 
do bidowy kanału. Obecnie podniesiono spra­
wę ras jeszcze i bodaj już skutecznie; a spra­
wa to ttiemał j w a g i: Niemen — to ogniwo 
■central ;o w systemie ks. Ogińskiego; do sy ­
stemu tego wchodzą także rzek i: 8 ..czara, do­
pływ  Niemna, tudzież Prypeć i Jafiołda, do­
pływ y Dniepru System ten ułatwiał wywóz 
z Litwy różnych towarów surowych, zwłaszcza 
drzewa. Po przekopaniu ś&nału do Windawy, 
tow-nr, którego spławiają Niemnem do 40 mi­
lionów pudów, szedłby prosto, do portu, omija­
jąc Niemcy. Jak donoszą tutejsze pisma, bu­
dowa kanału będzie rozpoczęta już w reku 
przyszłym.

Pobór rekruta jest już na 'skończenia. Jak 
riwykte, sporo żydków nie stawiło ?ię do popi­
su. W iększość ich, uchylająca się od służby 
wojskowej, wyemigrowała za ocean, przeważnie 
do Ameryki północnej; część pewna jedrak  
(kilkadziesiąt osób, łącznie z rodzinami popi­
sowych, tudzież Hlku chrześcian) wyjechała 
do kolotui angielskich w Afryce południowej. 
W  liczbie emigrantów znaleźli się i wykwali­
fikowani rzemieślnicy, którym nie groziła słu­
żba wciskowa Dodać trzeba, i i  emigraeya łu- 
daoś.-i tutejszej do Afryki połud-nowej skon- 

_ u tatów a ną została na wiosnę r. b., gdy wyru­
szyła tam pierwsza p&rtya wychodźców. W li­
czbie tych os‘atnioh znalazł się pewien stolarz 
z okolic Poruewieża, chrześcijanin, który porzu­
cił w domu żonę i dzieci, O lóż w Afryoe mu-i 
mu się dziać woale nieźle, skoro przysyła ro- 

i dżinie regularnie oo dwa tygodnie po kilka 
; funtów szterlingów. Inni emigranci przysyłają 
j <io kraju jednorazowo po kilkadziesiąt rubli.
I ló listów, nadsyłanych do rodzin, pozo- 
i stałych w kraju, dowiadujemy się, ż , w ko- 
! ioniach angielskich najgorzej się dzieje emi- 
; n ra n to m  żvii<*ni. <rdvż w sadza tan iŁ siszo za b ro -

gdzie stał dawniej dom t. zw. „Pod filarkami",
stawia kamienicę js wiejkim altykiem  i arkado­
wym parterom. Inna gotycka kamienica stroi 
się w piękne szczyty, a trzecią „Na tamce11 
ubrał jej twórca w s-ina wyskoki, gzernsy i fa- 
cyaty. 8ą i próby innych stylów, np. rokokowe 
budowie w A lei jerozolimskiej i przy ulicy Da- 
młowiczowskiej, ale ciekawsze jeszcze są usi­
łowania innego archiśokty, który stara mę

t grantom żyaom, gdyż władze tamtejsza zabro- 
j » iiy  iin b-zwarunkowo »ajuiow*ć się sprza- 
I dążą trunków; ponieważ większość ‘ żydów  

wychodźców głównie liczyła właśnie na zy­
skowną sprzedaż trunków w koloniach an­
gielskich, gdzie dotychczas jest jeszcze bar­
dzo mało jaskiń pijackich, przeto rozczaro­
wanie i zawód są olbrzymie. Z tego powodu 
przyszło nawet do dość poważnych niepo­
rządków : skutkiem aresztowania jednego z 
opornych żydów, niejakiego S iuU  Pa tarnaka 
z Kowna, fctó/y potajemnie trudnił się , wy­
szynkiem okowity, tłum wspó!wy znawców

bodę słowa, 
dojdzie!

któż się spodziewał, że do tego

wskrzesić t, z w. „spolonizowany renesans11 i w
tym celu sięgnął po wzory między'stare budo­
wie Kazimierzo,, Sandomierza, warszawskiego 
Starego miasta i Lublina.

Na Lii.wie zmarł niedawno bardzo bogaty 
obywatel tamtejszy i:u\ Tyszkiewicz. Pozosta­
wił on majątek, wynoszący około sześciu mi­
lionów rubli, przeważnie składający się z dóbr, 
bądź to rodzinnych, bądź nabytych . rzez nie- 
bosaczymi, położonych nad Niemnem i Wilią. 
Sp. hr. Tyszkiewicz pozostawił ośmioro dzieci, 
tj. pięciu synów i trzy córki. Rodf.eńjtwo po­
dział spadku złożyło w ręce trzech obywateli 
litewskich. D a dokonania podziału, zjechali 
się wszyscy im eroaowani obecnie do Kretyngi, 
jednego z dóbr tyszkiewiczowskich, a ponieważ 
pedfebił tan znacznego majątku musi nastręczać 
pewae trudności, zjazd ten pociągnie się za­
pewne kilka lub kilkanaście dni.

Pasternaku rzucił się n,a poiicyaatów, pra­
gnąc odbić aresztowali ego. W szczęła się bój­
ka. Ponieważ żydów było trzy razy więiaj, 
zostali zw ycięzcam i; za pobicie jednak, po- 
lieyantów sąd skazał Pa-kornaka i trzech je­
go obrońców, zbyt zawziętych, ua 2 -letnie 
więzienie.

Zawód ten przykry nie zraża bynajmniej 
żydów tu tejszych , którzy, jakeśmy rzokli, 
wyjeżdżają ch ętn ie; emigrują naw&t ch-opi i  
mier-zezame. Opowieści dziwaczno o „nowej 
Hameryoó", odkrytej w Afryce (sic), kursują 
z ust do Uit. A  w każdej najmniejszej mie­
ścinie naszej chłop dostaje u żydów bilet 
na. pi zmaz i  na okręcie (szyfkartę) via Ham­
burg i Liwerpool.

ffłgflimKHBWHBraSiM

Wiedeń 11 grudnia
{Sprany parlamentarne.)

Koaiioya opozycyjna chwilowo pod wpły  
wetu oczekiwanej, a dziś rozpocząć się mającej

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Bezpośrednio pod  tym  w ałem pstrzył się p a ­
łacyk Amenem hy. Był to piątrowy, zupełnie 
płaski dom drew niany, zewsząd otoczony dw o m a 
piętrami lekkich misternie rzezanych, pstro p o m a­
low anych a gdzieniegdzie pozłoconych slupów. 
Słońce odbijało się teraz wszędzie na fasadzie, 
która w yglądała  jakby obsadzona rojem pom niej­
szych słońc. Bujny, egzotycznemi d rzew am i zasa­
dzony ogród , otaczał pałacyk ze w szech stron, 
widać było jednak całą fasadę od drogi, po której 
A m enem ha i T oko  stąpali; przyległej części dzie­
dzińca nie obsadzono bowiem umyślnie, aby 
otw orzyć widok na rzekę.

Nieco na d o le ,  po  praw ej ręce , wiła się 
w  nieskończoność ogrom na, szafirowa wstęga Nilu, 
pomiędzy świeżo poorane role i zielone łąki w ą ­
skiej doliny, na której w idniały gdzie niegdzie 
czarne wsie, niby m row iska ludzkie Po obydw u 
stronach doliny ciągnęły się jednakowe łańcuchy 
skał, które zdawały się zbliżać do siebie, w  miarę 
jak oko sięgało dalej w p o łu d n ie , ku Etyopii. 
Łańcuch  w schodni, a rabsk i,  płonął cały ogniem 
w  promieniach zachodzącego słońca. Z a c h o d n i , 
libejski w ydaw ał się błękitnym od własnego cienia,

który p rzykryw ał już połow ę doliny i sięgał aż 
do Nilu. Słońce czerwone stało nad  skałami Li- 
bejskiem i pośród  ognistego n ieba, poza p lecym a 
A m enem hy.

Oko jego błądziło po rzece. T e ra z  m ożna ją 
było obejrzeć najlepiej, bo słońce nie odbijało się 
nigdzie w szafirowej wstędze. W  jednym  miejscu 
w ynurzały  się i zanurzały  w  w odzie ,  jakieś w ie l­
kie czarne masy.

—  Patrz  l  o k o ! — rzekł A m enem ha. —  T a m  
są h ipopotam y!

—  T ak  jest. Są u nas cztery h ipopotam y od 
dni kilku. Nadpłynęły z Nubii.

—  A mnie się zdaw ało , że naliczyłem ich pięć.
—  Ludzie mi mówili, że widzieli je z bliska, 

że jest ich cztery. Ni mniej, ni więcej.
— Być może T ru d n o  je policzyć z daleka. 

T rze b a  na nie zapolować.
— A pocóź s ta rem u p a n u , tak niebezpiecznego 

po low an ia?  — rzekł śmiały "1 ° k ° : —  N iedaw no 
te m u ,  jak s łyszałem , polowano, może na te sam e 
h ipopotam y w Necheb. Jeden z nich rozkręcił 
łódź swoją og rom ną paszczą. Ludzie pow padali 
do w ody, dwóch pochw yciły  od razu krokodyle , 
a h ipopotam om  nic.

— To musieli być niem ądrzy  myśliwi. Ja  zap o ­
luję zaraz ju t ro ,  albo pojutrze. N ie, poczekaj! 
Dziś w to rek ,  a pojutrze jest święto bogini Neit 
Po low ać nie wolno. Zapoluję w  piątek. T rze b a  
ludzi obronić przed szkodą, a te h ipopotam y to 
wielkie szkodniki.

— Nie narob ią  nigdy tyle szkody, co Abibaal 
i jego Hebrajczycy.

A m enem ha spojrzał gniewnie ua murzyna. 
Po chwili z aw o ła ł:  Wszyscy na  A bibaala  nastają 
d la tego, że wiernie juk pies strzeże moich docho­
dów. Po tobie się nie spodziew ałem , abyś się 
także przyłączył do tego chóru zawistnych.

P o  tem  nie było już dalszej rozm ow y p o ­
między panem  a sługą. Milcząc zaszli aż pod 
pałac. T u  rozciągała się p od  lasadą sadzaw ka, 
a na wodzie ścieliły się og rom ne liście różnych 
odm ian lotosu, podobne do dużych zielonych tarcz 
wyciętych w  serce. O lb rzym ie , pe łne , okrągłe 
kwiaty, białe, różow e i niebieskie wznosiły się 
po n ad  pow ierzchnię wody. N ad  brzegiem siedział 
Ozortazen, bra t A m enem hy, na plecionem krześle, 
pod dużym  parasolem  wbitym w ziemię, i wędką 
łapał ryby. P rzy  nim stało smagłe egipskie p a ­
cholę, i wkładało ryby do kosza leżącego na ziemi. 
Pacholę miało głowę ogoloną, i białą na lędźwiach 
opaskę, tak jak T o k o ,  jak wszyscy niewolnicy, 
i wszyscy ubożsi Egipcyanie. O zortazen z peruki 
i stroju był podobny do b ra ta ,  ale dziwnie by 1 
otyły. T a k  jak T oko  nie mial na tw arzy  żadnego 
zarostu ; czoło jego cofało s i ę  podobnie jak u lo k a ,  
ale mniej przecie. T w a rz  jego była zresztą p o d o ­
bną do tw arzy  o ty łe j , sm a g łe j , starej baby. a 
w  czarnych oczach znać było sm utek większy 
jak u A m enem hy.

A m enem ha  przystępując do b ra ta ,  spytał się 
je g o :  —  A czy dużo ułowiłeś ry b ?

— Niewiele, —  odpowiedział O zortazen; — ot 
zabijam czas bez celu, tuk jak mogę. A czy ci 
twój święty ptak dobrego obiecał zięcia?tw ój św ię ty  pL.iv

— Ptak nic nic m ówił, u Hur-Menkc groził mi 
gniew em  bogów  za to ,  że poślubiłem H annę ,  
i że trzym am  Abibaala.

— Głupiec ze swoimi bogam i! J a  bo g o m  nie 
bluźnię. A raczej nie blużnię Bogu, k tóry sam otnie  
przebyw a i wszędzie i nigdzie i nic w daję się 
w rozsądzanie Jego  w yroków . Ale twoje i moje 
życie mnie pouczyło o t e m , że P>óg ludzi ani nie 
karze, ani nie nag rad za  za ich czyny. Za cóż 
to mnie bóg w ydał w ręce m urzynów , kiedy 
miałem lat dw adzieśc ia , razem  z królewiczem? 
Byłem młodzieńcom bez winy, a on był lepszym 
odemnie, chociaż był starszym. W yjechaliśmy m ę­
żnie z obozu  kró la ,  aby spełnić nasz obowiązek 
i zbadać okolicę, a w padliśm y pośród  przeklętej 
gąszczy w zasadzkę tych czarnych ludzi, których 
widoku nie zapomnę. Obskoczyla nas tańcząc 
i k rzycząc , cala chm ara  czartów , rozb ro iła ,  po ­
w iązała  nam rę-e i nogi, okaleczyła sprośnie, nie­
godziw ie ,  tylko na t o ,  aby się pastwić nad nami, 
i aby  nam zadać śmierć najhaniebniejszą. Skrępo­
wani, pokrwawieni, leżeliśmy na ziemi, pod  jakiemś 
ogrom nem  drzew em  i oczekiwaliśmy śmierci, jako 
jedynej nadziei, która dla nas została.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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debaty nad ustawą wyjątkową w Czechach o* 
żyw iła się i ezempręazej ukonstytuowała. Ma 
więc ta antykoaiicya dwa kluby czeskie, jedną 
grupę Słoweńców, (których część zostaje pr y  
rządowem stronnictwie!) i Kroatów. "Wszystkie 
te grupy zastrzegają sobie prawo swobodnego 
traktowania spraw, każda ze swego stanowiska. 
Kitem łączącym sprzeczne ich w wielu punk­
tach poglądy ma być wspólna parlamentarna 
bomisya i wydział egzekutywny. Jak już da­
wniej doniosłem, głównym bodaj czy nie jedy­
nym punktem programu antykoalicyi jest pra­
wo ogólnych bezpośrednich wyborów. Tym­
czasem na posiedzeniach parlamentarnych za­
znaczą opozycyjne frakoye swoją obecność i 
egzystenoyę całym szeregiem mów przy roz­
prawie o stanie wyjątkowym. Nie mniej jak 
9 mówców szarpać mu1 rząo. za rozporządzenie 
o zniesieniu kilku ustaw zasadniczych w Pra­
dze i innych powiatach czeskich, i to 6 mło- 
doczechów, 2 Kroatów i jeden staroczech. Nadto 
jeneralny mówca dr. Lueger zbiera gromy Jo­
wiszowe dla zniszczenia większości i minister­
stwa. Gdy w sobotę sesya ma być nieodwo­
łalnie zamkniętą, przeto w obec oczekiwanej 
abundancyi krasomówczej parlament przygo­
towuje się do kilku posiedzeń wieczornych i 
zdwoić musi pracę, aby starczyło czasu na przy­
jęcie stanu wyjątkowego i prowizoryum budże­
towego.

Łatwo zrozumieć, źe w miarę rozrzutności 
talentów z opozyeyi, rząd wielką zachowywać 
musi powściągliwość w mówieniu, aby nie na­
stręczać sposobności do odparć, sprostowań i 
wyjaśnień. Hrabia Schonborn jak wiadomo, 
jest chory. Bronić przeto będzie przedłożenia 
minister spraw wewnętrznych Bacquehem. Klub 
Hohenwarta powziął dacyzyę, że przyjmie bez 
uwag żadnych postanowienia rządu do wiado­
mości. Przemawiać z klubu prawdopodobnie 
nikt nie będzie. I  Koło polskie uchwaliło przy­
jąć do wiadomości przedłożenie stanu wyjątko­
wego. Umotywowanie stanowiska Koła oddano 
posłowi p. Szczepanowskiemu. Za lew icę prze­
mawiać będzie dr. Kopp.

Przyjęoie przedłożenia jest zapewnione, 
rząd indentyfikuje się po części z rządem hr. 
Taaffego w tej sprawie, a czyni to w  skutek na­
prawdę smutnych w Czechach stosunków. Bez 
walki nie obejdzie się a większość rządowa 
nie przeniesie 200 głosów. W łaściciele większej 
posiadłości z klubu Hohenwarta i niektórzy 
członkowie zjednoczonej lew icy wstrzymają się 
od głosowania. Wiadomo, że niemieccy naro­
dowcy są przeciwnikami stanu wyjątkowego 
w Czechach. Swoje stanowisko uzasadniają oni 
tern, że i bez takich środków nadzwyczajnych  
mógłby rząd utrzymywać porEądek w Czechaoh. 
Wyrażają przytem całkiem otwarcie obawę, źe 
rząd i przeciw nim stosować mógłby rozpo­
rządzenia wyjątkowa i przypominają sprawy 
w Libercu, (gdzie rozwiązano radę gminną dla 
tego ie  była zanadto prusofilską). Ich wywody 
nie są jednak słuszne.' W edle ustaw obowią­
zujących wszystkie wykroczenia prasowe, w szy­
stkie polityczne przestępstwa groźniejszego cha­
rakteru należą przed sądy przysięgłych. Otóż 
na te sądy w niebyw ały sposób wpływają agi­
tatorzy. Przyszło do tego, że wmówić chciano 
sędziom, że patryota czeski nie może zasądzić 
dziś żadnego Czecha zwalczającego jakiemi 
bądź metodami Niemców. Dzieje się zapewne 
przy ogólnem podnieceniu umysłów nie o wiele 
lepiej śród ludnośoi niemieckiej. Środki za- 
stósowano w Liberon o k a z a ły  nią k o n ie cz n o  w 
skutek agi tacy i a n ty a u s t r i a c k i e j ,  która d o sz ła  
aż o o umundurowania policyi na sposób pruski.

Przyznają to na uboczu między sobą i 
narodowcy niemieccy sami i ich opozycya do­
tychczasowa w  gruncie rzeczy jest zła aną. 
Zaangażowawszy się już w kwestyi stanu w y­
jątkowego i oświadczywszy się raz stanowczo 
przeoiw temu krokowi rządu, dziś cofnąć się 
nie mogą, ale już fakt, żo mówcę tylko jedne­
go wyznaczyli przeciw temu przedłożeniu (po­
sła Barentera) świadczy o dokonanym zwrocie 
w ich obozie.

Jakoż cała grupa Steinwendera zbliżyła  
się do koalieyi i połączy się z lewicą zjedno­
czoną. Będziemy tedy mieli potężne stronni­
ctwo niemieckie, jakiego w Austryi nie w i­
dziano już od lat 15. W  miarę jak się słowiań­
skie narodowości oddalają od polityki realnej, 
możliwej i poddają swe losy awanturniczym  
hasłom młodoczeskieh marzycieli, rośnie zna­
cznie i rozum stanu Niemców. Wyrzekają się 
oni wszystkich niedościgłych na dziś planów i 
jeśli słowiańska antykoaiicya dalej jeszcze za- 
brnie na bagnach zasadniczej cpozyoyi, liczyć  
będziemy się musieli z przeważającym w pły­
wem Niemców w krajach o ludności mięszanej. 
Jedynym  ratunkiem dla Słowian jest pełna re- 
konśtrukcya klubu Hohenwarta. Spodziewamy 
się, że ona nastąpi i że urośnięoie zjednoczonej 
lew icy na frakcyę o stu pięćdziesięciu kilku 
głosach otworzy oczy pewnym politykom w tó­
rującym dziś chórowi młodoczeskiemu o prawie 
państwowem.

Dzisiejszy rząd, oparty na autonomicznych 
głównie stronnictw ach, żadnego jeszcze nie 
przedstawia niebezpieczeństwa. A le czy Polacy 
i autonomiści potrafią go obronie, ozy potrafi 
go bronić choćby najuczciwiej postępująca 
frakcya umiarkowana lew icy? Czy nie porwie 
tej ostatniej frakcyi zapał i przedsiębiorczość 
skrajniejszych żywiołów, zwłaszcza jeśli postę­
pować będą dalej drogami polityki kompromi­
sowej i na au-itryacki charakter państwa w ię­
cej kłaść zechcą wagi?

Bada p a ń s t w a .
( Telegram „Przeglądu“).

Wiedeń 13 grudnia. Wczorajsze posiedze- 
dzenie Rady państwa budziło nadzwyczajne 
zajęcie, wiedziano bowiem, że na pewne musi 
się na niem rozpocząć debata nad stanem w y­
jątkowym w Pradze. Już na godzinę przed 
otwarciem posiedzenia tłumy publiczności oblę- 
gały biuro Izby calem otrzymania kart w stę­
pu na galeryę. W ielu jednak musiało odejść 
z niezem, gdyż skutkiem sobotniego zamachu 
w izbie francuskiej obostrzono kontrolę nad 
osobami wpuszozanemi do parlamentu. Ograni- 
ozono mianowicie wydawanie kart wstępu na 
galeryę i zarezerwowano dla publiczności tylko 
jedno wejście do gmachu.

W iceprezydent dr. Katkrein, zagaiwszy 
posiedzenie, zawiadomił Izbę, że br. Leonbardi 
złożył mandat poselski. (Br. Leonhardi należał 
do klubu Hohenwarta do frakcyi wielkiej po­
siadłości z Czech. B y ł on przeciwnym zatwier­
dzeniu stanu wyjątkowego w Czechach, a po­
nieważ klub Hohenwarta uchwalił głosować za 
stanem wyjątkowym, przeto złożył mandat).

Imieniem rządu wniósł minister obrony 
krajowej przedłożenie o obowiązku meldowania 
się osób należących do pospolitego ruszenia.

W edle tego przedłożenia każdy, kto należy do 
landsz nrmu, z wyjątkiem ludności Tyrolu i 
Yorarlbergu, musi raz w  roku zameldować się 
u wyznaczonej ku temu władzy.

W trzeciem czytaniu przyjęła Izba pro­
jekt ustawy o posunięciu części sędziów powia­
towych do YHej rangi, ponzem wśród ogólne­
go naprężenia przystąpiono do debaty nad sta­
nem wyjątkowym w; Pradze.

Do głosu c o n t r a  zapisali się młodoczesi 
pp. Błażek, Kaftan, Gregr, Paos.k, Kaizl, Yasza- 
ty, Szamanek, Brzeznowsky, Taczek — Sło­
weńcy : Klaiez i Spincioz, staroczech Żaczek, 
antysemici Hanek, Dotz i p. Pernerstorler.

Sprawozdawca komisyi p. F  u c h s rozpo­
czął debatę krótką przemową, zastrzegając So­
bie głos w dabzym ciągu dyskusyi.

Następnie p. H e r o l d  bronił wniosku 
mniejszości komisyi o zniesienie rozporządzeń 
wyjątkowych. Zdaniem mówcy ten materyał, 
który rzą i przedłożył, nie usprawiedliwia za­
wieszenia konstytucyi. Zwyczajne środki u- 
stawnioze wystarczały najzupełniej do stłumie­
nia objawów, które rządowi wydały się nie­
bezpiecznymi. Głównym powodem zaprowa­
dzenia stanu wyjątkowego było stowarzyszenie 
„Omiadiny". N ie trzeba. jednak przeceniać 
znaczenia tego związku Śmieszną po prostu 
rzeczą jest, że rząd zawiesza koastytueyę dla 
tego, że kilkudziesięciu młodzieńców żywi 
tendeneye rzekomo niebezpieczne dla państwa. 
Dziś władze sądowe rozmyślnie przewlekają 
proces przeciw „Omladine", której członkowie 
od trzech miesięcy siedzą już w więzieuiu  
śledczem. W  dalszym toku swej mowy bronił 
p. Herold sądów przysięgłych w Pradze, przy­
taczał fakta wrzekomo niesłusznego uwolnienia 
podsądaych i starał się wykazać, że w wy- 
wypadkach tych szło o przestępstwa tak dro­
biazgowe, iż nie ma żadnej raeyi używać aż 
tak ostatecznego środka. W reszcie użalał się 
mówca na to, źe obecnie władze administra­
cyjna w Pradze wywierają presyę na sądy i 
rzek ł, źe rozporządzenia wyjątkowe muszą 
chybić oclu, gdyż przez nie nie przywróci się 
ładu i porządku w kraju. W umysły młodzieży 
czeskiej wkrada się już zwątpienie, już dziś 
zastanawia się ona nad tern, czy po za grani­
cami Austryi nie łatwiej jest być Czechem, a- 
niżeli we własnym kraju.

Po krótkiej mowie młodoozaoha p. B łaż­
k a , który podobnie jak p. Heróld wywodził, 
że rozporządzenia wyjątkowe nie doprowadzą 
do celu, co najlepiej okazuje się stąd, że 
Narodni Listy nie tylko nie stały się mniej 
popularne, ale przeciwnie zyskały ostatniemi 
czasy mnóstwo prenumeratorów, — zabrał 
glos Słoweniso p- K l a i c z  i przemawiał 
za zniesieniem stanu wyjątkowego.

Mówca ubolewał, że szlachta czeska nie 
stanęła na czele ruchu narodowego, jak to on­
gi uczyniła szlaohta węgierska. W  dalszym  
toku swej mowy przyrównał p. Klaicz ucisk, 
na jaki wystawieni są Czesi, do ucisku 
Irlandyi.

Na ławach koalieyi słowiańskiej oklaski­
wano burzliwie mowę p. Klaicza i wznoszono 
okrzyki „Żiwio11.

Młodoezech p. K a f t a n  apelował do Po­
laków, aby nie opuszczali Słowian i nie łą­
czyli się w przyjaźń z Niemcami, którzy ich 
zdradzą.

Imieniem, lew icy niemieckiej złożył p. 
G r o s s  deklaracyę tej treści, że lewica, nie 
oheąo narażać na oawaak interesów państwo­
wych, głosować będzie aa zatwierdzeniem sta­
nu wyjątkowego, żyw i jedaak nadzieję, że o- 
koliozności pozwolą niebawem znieść te rozpo­
rządzenia wyjątkowe.

Długą i namiętną mowę wypowiedział te­
raz p. G r e g r .  Przyznaje on, źe w Czachach 
zdarzały się wypadki, podpadające pod ustawę 
karną, wszelako nie należy się temu zbytnio 
dziwić. Gdzie ludy używają prawdziwej wol­
ności i czują się szczęśliwymi, tam się coś po­
dobnego nie zdarza. To też jak sumienny le­
karz powinien zbadać przyczynę choroby, tak 
też i prawdziwy mąż stanu nie powinien się 
ograniczać n®, samem tylko zamykaniu do w ię­
zienia i zaprowadzaniu stanu wyjątkowego. 
W ten sposób rządzić potrafi pierwszy lepszy 
dyurnista. Nie ci są prawdziwymi przyjaciółmi 
dynastyi, którzy się płaszczą i kłaniają, ale ci, 
którzy w prawdziwem świetle przedstawiają 
usposobienie narodu czeskiego i w  porę malują 
na ścianie ostrzegające „mane-tekel". Wzrasta­
jący opór ludności czeskiej przeoiw rządowi 
austryaokiemu i osłabienie uczuć dynastycznych  
są to objawy wielce charakterystyczne.

PrzewodnicKąoy dr. K a t h r a i n  przerwał 
mówcy oświadczając, że nie ścierpi tego, aby 
mówiono o osłabieniu uezuo dynastycznych, 
tern bardziej, że naród ozeski zawsze był lojalny.

P. G r e g r  odpa-ł, źe mnsi mówić o osła­
bieniu uczuć dynastycznych, tern bardziej, źe 
komisya podaje podkopanie uczuć dynastycz­
nych jako jeden z głównych motywów zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego, — przeciw’ dy- 
nastyi nie miał jednak mówca nigdy zamiaru 
przemawiać. „W ęgrzy — prawił dalej p. Gregr 
— Eebtrz.eliwf.li niegdyś herby państwowe ze 
szczytów wież, a jedaak nikogo nie wtrącano 
za to do więzienia ani nie zaprowadzano stanu 
wyjątkowego. Dziwna rzecz, że to, co na W ę­
grzech nazywa się patryotyzmem, w  Czechach 
jest zdradą s anu. Szczególnego rodzaju są to 
zdraj-y stanu ci, którzy nie pragną nic inne­
go, jak tylko, aby król ich koronował się".

Następnie zwrócił się mówca przeciw le ­
wicy, zarzucając jej przewrotność w eałem po­
stępowaniu- O gana lew icy pierwsze domagały 
się zaprowadzenia stanu wyjątkowego, a gdy  
go zaprowadzono, radość ogromna zapanowała 
w liberalnym obozie. Nagle wniósł hr. Taaffe 
projekt reformy wyborczej i lewica uchwaliła 
głosować przeciw stanowi wyjątkowemu, a dziś 
znów za nim głosuje. A zatem stan wyjątkowy 
był dla lew icy powodem targów o kilkanaście 
mandatów poselskich i o dwa fotele mini3tery- 
alne. Kończąc swą mowę dziękował p. Gregr 
p. Klaiczowi za jego sympatye dla Czech i za­
kończył w te słow a: „Czechy są w istocie Ir- 
landyą Austryi, ale tak samo jak Irlandya dojdą 
do samodzielności. Lepiej byłoby jednak w ca­
łej Austryi, gdyby Czechy samodzielność swą 
zawdzięczały dynastyi i mądrości rządu. “

Młodoczesi oklaskiwali burzliwie mowę 
Gregra, w sali powstał hałas, który dopiero po 
kilku minutach uśmierzono.

Na trybunę wszedł p. S z c z e p a n o w s k i  
i zaznaczył na wstępie mowy swej, iż jako 
Polak i członek demokratycznego stronnictwa 
w sejmie galicyjskim uważa za swój obowią­
zek jasno umotywować głosowanie swe za 
zatwierdzeniem stanu wyjątkowego w Pradze. 
Z motywów tych pozna każdy, źe polskie 
stronnictwo demokratyczne bynajmniej nie 
sprzeniewierzyło się swoim zasadom (na ła­
wach młodoczeskieh odzywają się ironiczne

śmiechy). P. Klaiez zrobił porównanie między 
Czechami a Irlandyą. Porównanie to bardzo 

niefortunne. Niechaj p. Klaicz powie, ilu cze­
skich posłów siedzi w więzieniu ? (W sali robi 
się wielki hałas. Na ławach młodoczeskieh wo­
łają: „Tego on pragnąłby", rękawicznik B rze­
znowsky krzyczy: „Oto jest polski demokrata11, 
z ław polskich i z lew icy w ołają: „Nie prze­
szkadzać, uszanować wolność słowa." P. Le­
wicki: „Takie podsuwanie m yśli jest perfidyą).

Gdy się nieco uciszyło, prawił p. Szcze­
panowski dalej: „Mógłbym wyliczyć cały szereg 
posłów irlandzkich, których za ich przekonania 
wtrącano do więzienia; jakże więc można sta­
wiać stosunki czeskie na równi z irlandzkimi! 
P, Gregr sam w swej mowie przyznał, źe za­
szły w Czechach pewne objawy antidynasty- 
ozne i anarchistyczne. Czesi pomimo przywile­
jów konstytucyą zagwarantowanych używali 
niedozwolonych środków oelem zamanifestowa­
nia swoich przekonań."

Na ławach młodocze-kich powstaje zuowu 
wrzawa, p. Szczepanowski zaś mówi spokoj­
nie: „Odwołuję się do poczucia sprawiedliwości 
panów i do szacunku waszego dla wolności sło­
wa.11 Zresztą stan wyjątkowy w Czechach jest 
terytoryalnie ściśle ograniczony na Pragę i jej 
okolicę, pomimo że agitacye antipaństwowe 
miały miejsce także w innych stronach Czech; 
nadto jestto łagodniejszy stopień stanu wyjąt­
kowego, gdyż nie tknięto niektórych ważnyoh 
przywilejów politycznych, które rząd miał pra­
wo zawiesić.

P. Gregr mówił tu o obowiązkach posła. 
„Z historyi mojego własnego narodu — rzekł 
p. Szczepanowski — wiem ja najlepiej, jakie 
są obowiązki posła. Polski patryota Konarski 
walczył przez całe swe życie przeciw szaleń­
stwom politycznym, które opętały większość 
ówczesnych reprezentantów narodu polskiego. 
Gdy umarł, wybito na cześć jego medal z na­
pisem: Sapere ause. (Temu co miał odwagę być 
mądrym) bo miał odwagę w oczy powiedzieć 
prawdę swemu narodowi. (Oklaski na ławach  
polskich, ironiczne śmiechy u młodoezech ów). 
Oto jest druga ważniejsza część obowiązku 
posła. I  naród polski żywi w głębi swej duszy 
ideał, trudniejszy może do ziszczenia, aniżeli 
ten ideał, który czeskiemu narodowi przy­
świeca, gdyż położenie polskiego narodu jest 
nierównie cięższe. Obowiązkiem każdego posła 
jest jednak nistylko podzielać ideały swego 
narodu, ale także udzielać mu sumiennej rady, 
w jaki sposób powinien dążyć do osiągnięcia 
tych ideałów. Należy drogę, prowadzącą do 
celu rozłożyć na szereg etapów, które można 
ouągnąć.

„Ci panowie w Czechach, którzy choieli 
święcić rocznicę wydania reskryptu cesarskiego 
z 12 września, powinni byli powiedzieć swemu 
ludowi, że w monarchii konstytucyjnej posta­
nowienia Korony mogą być wykonane dopiero 
po spełnieniu pewnych warunków, zastrzeżo­
nych konstytneyą; powinni byli także dowieść, 
źe roztropnie i ostrożnie pracowali nad speł­
nieniem owych warunków. Taka jednak mowa, 
jaką dziś p. Gregr wygłosił, z pewnością w ni • 
ozem nie ułatwiła ziszozenia się tych warun­
ków, nie może się także do tego przyczynić 
ustawiczne pogłębianie przepaści między par- 
tyą p. Gregra a Polakami,11

W  końca cświadozył mówca, że Koło pol­
skie, ufając rządowi, iż pełnomocnictw udzie­
lonych mu rozporządzeniami wyiątkowemi, nie 
będzie używał jako politycznego środka walki, 
głosować będzie za zatwierdzeniem tych rozpo­
rządzeń i liczy na to, że rozporządzenia te 
zniesione zostaną bezzwłocznie, skoro tylko od­
padną powody, które je wywołały. (Huczne 
oklaski na ławach polskich i na lewicy).

Po p. Szczepanowskim zabrał głos młodo- 
czech p. P a c a k , wszelako w środku mowy 
musiał przerwać, gdyż zrobiło mu się niedo­
brze. Przewodniczący zamknął więc posiedze­
nie. Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś.

K R O N IK A .
Lwów 13 grudnia.

Mianowania. P- Namiestn'k zamianował asy­
stenta lwowskiej Bzkojy weterynaryi, Józefa Błocha, 
weterynarzem powiatowym do Ż yw ca , oglądacza 
zwierząt i produktów zwierzęcych w Szczakowej, 
Ozyasza Lillsgo, weterynarzem powiatowym do W ie­
liczki, weterynarza miejskiego w Wadowicach , Mi­
chała Małeckiego oglądaczem zwierząt i produktów 
zwierzęcych w Szczakowej.

Przeniesienia- P. Namiestnik przeniósł wete­
rynarzy powiatowych : Jana Wilińskiego z Kołomyi 
do Brodów, Karola Fsulentu ze Śaiatyna do Rudek, 
Grzegorza Bogdana z Żyw, a do Gorlic , dra Bazy­
lego Krwawi cza ze Lwowa do Kołomyi, Stefana Ja- 
nowicza z Gorlic do Śniatyna, Maryana Audykow- 
skiego z Rudek do L isk a , a zarazem przeznaczył 
weterynarzy powiatowych: Józefa Langhauza do
ełużby w starostwie lwowskiem i Pr. Puniekiego do 
służby w Namiestnictwie.

Prezenłę na opróżnione gr. kato1. probostwo 
w W innikach eoło Lwowa nadał W ydział krajowy 
ks. Grzegorzowi Hirniakowi, dot. administratorowi 
tej {ara fii.

Ze sfer notaryalnych. P. Kiemees Krawee,
mianowany notaryuszem w Złotym Potoku, złożyw­
szy przepisaną przysięgę, objął urzędowanie.

Oddział lwowski Towarzystwa „Rodzina11 urzą­
dza dma 16go grudnia o godzinie wpół do 8 wie­
czorem przedstawienie amatorskie w sali Towarzy­
stwa „Frchsinn". Danem bęiz ie : „O Józię11, „K a­
waler marcowy11 i „Łobzowiame".

Spór 0 Morskie Oko. Deutsche Ztg. donosi: 
Zatarg o posiadanie Morskiego Oka zbliża się podo­
bno ku końcowi, obiega bowiem uegłoska, źe po­
wstała myśl powierzenia ostatecznej decyzyi w tym 
zatargu Cesarzowi, jako rozjemczemu sędziemu. Ce­
sarz Franciszek Józef był jnż przed kilku laty sę­
dzią polubownym w pewnym sporze Anglii z pół­
nocną Ameryką. Reprezentantem Cesarza w tym 
sądzie był wówczas dc. Unger. Co prawda , poło- 
żaoie Cesarza w sporze między Galicyą a Węgrami 
byłoby nieco drażliwsze. Pewnem jest jednak , iż 
obie strony z całem zaufaniem zgodzą się na sąd 
Monarchy.

„Jasełka W Polsce.11 Pod tym tytułem miał 
odczyt w wiedeńskim „klubie naukowym11 p. Alfred 
Szczepański, syndyk zagranicznej prasy w Wiedniu. 
Doborowa publiczność wysłuchała barwnego a wy­
czerpującego odczytu z wielkiem zajęciem, tern bar­
dziej, źe rozjaśniały go domonstracye figurek, uży­
wanych w jasełkach, a nadto na boku podwyższe­
nia, z którego prelegent przemawiał, znajdowała się 
wspaniała sz-pka. W  głębi jej steny była dekora- 
cya, przedstawiająca stajenkę ze Świętą rodziną, nad 
stajenką błyszczała wspaniała gwiazda, a nad da­
chem szopki wznosiły się dwie wysokie, złotym i 
srebrnym papierem wyklejane wieże. Prelegent w 
zakończeniu odczytu oświadczył się gorąco za po­
pieraniem dalszego rozwoju ludowego teatru m ario­

netek, gdyż one ludowi dostarczają szlachetniejszej 
nieco dnehowej rozrywki, której zwykle wieśniacy 
są pozbawieni. Każda wieś powinna, zdaniem prele­
genta, mieć swoją osobną scenę maryonetkową, któ­
ra z cztsem się stać powinna powszechnym, bo ła­
twym do rozszerzenia teatrem ludowym.

Z Czytelni katolickiej. W e czwartek dnia 14 
grudnia b r. o 7 wieczorem odbędzie się w Czytel­
ni katolickiej zwykła tygodniowe zebranie, żagai je  
prof. Stanisław Bielawski na te m a t: „Wspomnienia 
z pobytu we Fryburgu szwajcarskim. “

Echo urządza w niedzielę 17 b. m. doroczny 
koncert, w rocznicę założenia. W  koncercie tym we­
zmą udział: pani Zbierzchowska, znana z estrady
koncertowej śpiewaczka, państwo Siemaszkowie, 
artyści sceny lwowskiej, jakoteż orkiestra „Harmo­
nii" pod batutą p Sołtysa, a chór „Echa" wykona 
najuows1 e utwory naszych kompozytorów.

Konkursa. w korpusie galicyjskiej straży skar­
bowej jest do obsadzenia około 100 posad strażni­
ków skarbowych —  W  dyrekcyi poczt i telegra­
fów we Lwowie wakuje siedranaścia posad prakty­
kantów rachunkowych z płacą roczną 300 złr. Po­
dania należy wnosić bezzwłocznie.

Magistrat miasta Brzeska rozpisał z terminem 
do dnia 31 bm. konkurs na posadę sekretarza gminy 
z roczną płacą 420 złr.

L’Osservatore Romano, urzędowy organ Ku-
ryi rzymskiej, w numerze 280 z 8 grudnia powtó­
rzył za Przeglądem opis krwawych wypadków w 
Kroźach w dosłownem tłómaczeniu Niechaj to star­
czy za odpowiedź tym, którzy rozpuścili pogłoskę o 
zamierzonych rzekomo koneesyaih Kuryi rzymskiej 
na rzecz Rosy i

Odpoczynek niedzielny. Wiedeńscy Właściciele
trafik odbyli zgromadzenie w sprawie odpoczynku 
niedzie’nego Na 1263 trsfikantów stawiło się tylko 
stu i ci po gwałtownej debacie, którą kilka razy 
przerywał komisarz policyi, oświadczyli się przeciw 
odpoczynkowi niedziel tu mu ze względu na ewentualne 
straty  pieniężne. W  zebraniu było bardzo wiele ko­
biet, a nawet kobieta przewodniczyła. Malkontenci 
zamierzają zwołać inne zgromadzenie i uchwalić na 
niem święcenie niedziel'.

Wieczorek Mickiewiczowski. Dnia lOgo gru­
dnia w sali szkoły Mickiewicza urządzono wieczorek 
ku uczczeniu wieszcza dla pożytku młodzieży rze­
mieślniczej kursów dopełniających. W  bardzo gu­
stownie przystrojonej sali zgromadziła się młodzież 
i otoczyła binst Mickiewicza półkolem. Sala świeciła 
jednak pustkami, gdyż pomimo zaproszenia, majstro­
wie lwowscy nie uważali za stosowne przybyć.

Nowa fundacya stypendyjna Zmarły w Boł-
szowcach dnia 18 lutego 1892 r. śp. Ezecbiel Be- 
rzewiczy zapisał w testamencie swym sumę 5.000 
złr. w listach zastawnych galic. Banku hipotecznego 
na dwa stypendya, mające nosić jego im ię, prze­
znaczone dla ubogich uczniów ezkół gimnazyalnych 
lub realnych, a to przedewszyaikiem dla krewnych 
fundatora, urodzonych w k ra ju , w biaku ich zaś 
dla synów ofieyalistów prywatnych skarbu bołszo- 
wieckiego, obrządku rz. kat. lub gr. k a t . , urodzo­
nych w kreju, gdyby zaś i takich nie było, dla sy­
nów ionych ofieyalistów prywatnych. Rozdawnictwo 
służyć ma p. Aleksandrowi Krzecznnowiezowi i jego 
prawnym następcom, właścicielom dóbr Bołszowca 
z przyl gł ś iam i, jeżeliby zaś te dobra przeszły 
w ręce innych właści-ieli, nie rodziny i nie nazwi­
ska Krzeczunowiczów, — Wydziałowi krajowemu. 
Zarząd fandacyi przekazał śp. fundator Wydziałowi 
krajowemu. Wydział krajowy zawiadomił Namiest­
nictwo o powyższym legacie, z prośbą o zarządzenie 
stosownych k oków w celu zrealizowania majątku 
fundacyi, a zarazem oświadczył, że przyjmuje prze­
kazane mu przez fundatora prawo zarzadn f u n d a c y i  
1 ewentualni? prawo rozdawnictwa Zrealizowanie ma­
jątku  fundacyjnego d zna prawdopodobnie zwłoki, 
ponieważ ustawowy spadkobierca fundatora wy­
stąpił z protensyami do spadku i misł w ozna­
czonym przez sąd pertraktacyjnym terminie wyto­
czyć spór Bądowy.

S9ub W  Międzyrzeczu Podlaskiem odbędzie 
się dnia lOgo stycznia roku przyszłego ślub panny 
Pauliny Stanównej, córki dra Henryka i Joanuy 
z Pancerów, z p. Kazimierzem Ehrenbergom, człon­
kiem redakcyi Czasu.

Polowanie, w Bojanowie, w powiecie niskim, 
na polowaniu w dobrach p. Władysława Komorow­
skiego, ubito w ciągu dwóch dni w 14 strzelb 260 
zajęcy i 8 rogaczy.

W Kołomyi odbędzie się dnia 19 bm. zgroma­
dzenie przedwyborcze wyborców z kuryi większych 
posiadłości obwodu kolomyjekiego , w ce u zastano­
wień a się nad wyborem uzupełniającym dwóch po­
słów do Sejmu z tego okręgu i wysłuchania wiary 
politycznej kandydatów.

Proces prasowy. Przed sądem przysięgłych 
stanął dzjś p. Antoni Cybański, redaktor dwuty­
godnika Zycie, organu młodzieży lwowskiej. P. Cy- 
bańskiemu zarzuca prokuratorya, źe w piśmie swem 
dopuścił się występku, określonego w 305 •'aragra- 
fie ustawy karnej, tj. pochwały czynó karygodnych 
i zaburzenia porządku publicznego. Właściwe mo- 
tywa procesu sięgają jeszcze ostatniej zimy, miano­
wicie znanej agitacyi młodzieży, aby w reku 1893 
powstrzymano si ę cd tańców. Agitacya ta była po­
wodem parokrotnych zajść między młodzieżą a po- 
licyą, dała toż powód do procesu karnego, wyto­
czonego przeciw pp. Szczepańskiemu i Cahakowi, 
słuchaczom politechniki, Obaj zostali uwolnieni.

Do redakcyi Życia, jak twierdzi p. Cybański, 
nadesłał ktoś pocztą po owym procesie bezimienny 
artykuł p. t. „Epilog agitacyi w sprawie żałoby 
narodowej", roztrząsający rzeez całą, Stał się on 
przyczyną wmięszania się prokuratoryi. Je j bowiem 
z laniem mieści się tam nietylko przedmiotowe skre­
ślenie faktów, nietylkr motywa, jakie kierowały 
stronnictwem, dąźąoem do narzucenia „żałoby na 
rodowej" społeczeństwu, ale artykuł ów wyraźnie 
ma usprawiedliwiać wszelkie zajścia stąd powstałe 
i nazywać je  koniecznością. I  tak we wstępie 
wspomniano o dwóch przeciwnych sobie opiniach: 
mianowicie młodzieży za żałobą i grona starszych 
przeciw niej. Przyszło do starcia między obiema 
opiniami. Autor „Epilogu agitacyi" powiada, źe 
wszędzie zastosowano się do żądania młodzieży, aby 
obchodzić żałobę narodową, tylko nie w „kasynie 
miejskiem", a jako naturalny wynik tego kroku 
podaje, źe „tam też po godzinie 12 dnia 31 grudnia 
z. r. padły pierwsze szyby, a kamienie raniły kel­
nera. Jeszcze wyrsżciej podburzająca tendeneya, 
zdaniem prokuratoryi odbija się w tym ustępie 
artykułu, gdzie wspomniano, iż w ubiegłym karna­
wale liczne zapowiedziane zabawy nie odbyły się, 
gdzieniegdzie dla braku tancerzy i tancerek, „że 
jednak mimo tych pocieszających objawów musiał 
być rozwinięty terroryzm względem tych, którzy 
żądauiu społeczeństwa poddać się nie chcieli, to też 
dzień w dzień brzęczały szyby". —  Dalej 
opisując zabawę w „Gwieździe" i demonstracyę 
młodych ludzi w czarnych dominach i trupich 
maskach, podczas zabawy urządzoną, mówi ów arty­
kuł, źe „nie pomógł moralny wpływ, to też mło­
dzież mści się za to, ie  Gwiazda tańczy pod osłoną 
bagnetów i w kilka dci o północy bije około 40 
szyb i kwasem pali firanki i ławki pluszowe", a 
jeszcze niżej w innym ustępie nazwano tłuczenie 
Msyb „karą na opornych".

W  przytoczonych ustępach widzi prokuratorya

wspomniane powyżej występki. Obwinionego bron 
dr. Michał Grek,

Rozprawę prowadził radzca Spędakowski. Do­
wodowe postępowanie ukończono bardzo prędk-. i 
już przed dziesiątą godziną runo zabrał głós p, 
prokurator. Przedstawiał on hi3toryę i przebieg żna- I 
nej agitacyi za „żałobą narodową11, a potem starał 
się udowodnić, źe inkryminowany artykuł pochwala 
„karygodne czyny", w czaeie owej agitacyi doko­
nane. Zdaniem p. prokuratora artykuł ów mógł 
zdemoralizować" tyc1*, którzy nic prócz podobnych 1 
Życiu pism nie czytają, prosił więc przysięgłych o 
potwierdzenie winy oskarżonego.

Obrońca dr. G r e k ,  postawił sobie najpierw 
pytanie co zowiemy tłómaczeniem i jakie tłómacze- j 
nie jest karygodnem wedle ustawy. Jeżeli ono bę- 
dzie tylko logicznem zestawieniem przyczyn i skut­
ków, za to przecież nikogo karać nie można, a tego 
tylko winno się pociągnąć do odpowiedzialności, 
który coś złego nazywa dobrem. Zawart9 zaś w ia- |F  
kryminowanym artykule „tłómaczenia" agitacyi za IV 
„żałobą narodową", nie jest niezem innem jak tylko j ł  
przedetawieniem logiki wypadków. W  społaczeń- fi, 
stwia naszem imię „Ojczyzna" jest czemś niepo- U  
równanie wyźszem niż u innych narodów, czemś I Ł  
graniezącem z mistycyzmem, to też bez względu M  
czy autor „Ep logu agitacyi" był Polakiem czy 
Chińczykiem, musiał powiedzieć, źe zdarzeni.' ubie- J ł  
głego karnawału w społeczeństwie polakiem, wśród f l  
polskiej młodzieży, były koniecznością, inna zaś. tu ■ !  
kwestya, która tu nie podpada pod dyskusyę,''czy 
były one potrzebne i pożyteczne. Niktby nawet nie I I  
mógł się cieszyć, gdyby młodzież w chwili smutnej I  
rocznicy nie wybuchła uczuciem, bo młodzież t?.- H  
ka byłaby złą i zepsutą, to więc, co się stało, stać I I  
się musiało. Nastąpić musiało także dlatego, źe 9  
młodzież zostawiona była sama sobie, bo ci, których 9  
obowiązkiem było wskazać jej, drogę, nie ?abrali 9  
głosu, bo tak zwany „komitet obywatelski", wszyscy ( J  
ci, których słynny pisarz z obozu konserwatywnego M  
nazwał, słusznie czy nie słusznie „jenerałami prze- 9  
czenia", milczeli. Opierając się na takich przyczy- ■  
nach prosił obrońca przysięgłych ę  uwolnienie H  
obwinionego.

Mowę dr. Greka nagrodziła licznie zebrana w LJ 
sali młodzież oklaskami, za co ją  przewodniczący I I  
przywołał do porządku. a I

Pytanie postawione przysięgłym brzmiało : I ł 
„Czy oskarżony winien jest, źe starał się usprawiedliwić 9  
czyny ustawą karną zabronione11. M

Po niedługiej naradzie, zwierzchnik ławy przy- H  
sięgłych dr. Tadeusz Szydłowski cgłosił werdykt, |B  
w którym przysięgli 8 głosami potwierdzili wpraw- H  
dzie pytanie, jednak z opuszczeniem słów : „ustawą 11 
karną zabronionych". Na podstiwie tego ch^rakte- H  
rystycznego werdyktu, trybunał uw ohił p. CyK ń- I I  
skiego od oskarżenia. I I

Od znakomitego naszego poety, p. Rodd .a, IV 
otrzymujemy następujące pismo: I f

Szanowny Panie Redaktorze: l |
Przed paru laty trafiłem na wdowę z 5-giem 9 

dzieci. Miała ona bardzo lichy i ciężki zarobek, 9  
szyjąc dzień i noc, i jeżeli nie umarła z głodn, to I  
tylko dlatego, źe ja i żona moja pomagaliśmy jej. I  
Pomagić i nadal będziemy, ele całą rodzinę — sześć W  
osób — utrzymywać nie jestem w stanie. |k

Dziś maszyna do szycia, jedyny ratunek, ze- ■  
psuła się, a jest tak zdezelowana, że naprawić się I I  
nie da. Maszynę nową kupić dla tej niejzezęśliwej |! j  
kobiety jeat nad możność moją. 11

Zanoszę więc do W as gorącą prośbę o otwo- H  
rżenie dla tej biednej istoty w Przeglądzie Waszym H  
składek do wysokości 45 złr. potrzebnych na ma- H  
szynę. Za wiarygodność faktu ręczę, a nazwisko i H  
adres wdowy ksźdoj ohwili daó W am  mogę, zresztą Hj 
jak  Bóg da, sami maszynę kupicie i jej doręczycie. 9  

W asz M. Ilodoć Biernacki. 9
D o p i s e k  R e d a k c y i .  Idąc w myśl po- N  

wyższego wezwania znakomitego naszego satyryka, 9  
otwieramy składkę dla tej ubogiej wdowy, prosząc 9 
ofiarne serca o łaskawe ułatwienie nam nabycia dla 9 
niej owej maszyny do szycia. I I

Ze Złoczowa nam piszą: Gelem obsadzenia 9  
opróżnionej posady rewizora policyi w Złoczowie, 9  
zwołano na dzień 28 lńtopada b, r. posiedzeni I I  
Rady gmiunej, a ponieważ tak ze względu na prz-'- K  
bieg obrad, jak  i na wynik dość było ciekawe, 9 
warto je  przeto opisać. Na rzeczoną posadę p ^ 9 
dało się 11 kandydatów, między tymi 10 kri ,o- 9 
wców, 1 cudzoziemiec. Ten ostatni jest protega- f l  
wacy przez p. starostę. To też nic dziwnego, Ję ■  
magistrat zaproponował go na posadę rewizora, Ze 9 
zdumieniem wysłuchała Rada wniosku i wśród H  
głębokiej ciszy tylko jeden p. radny wystąpił prze-* 9 
ciw temu wnioskowi, nie potępiając osoby kompe- I  
tującego, który zre3ztą ma być porządnym człowie- I  
kiem, lecz broniąc zasady, że posada miejska !au< o- I  
nomiczna powinna być nadana jednemu z swo- I  
ich, któryby ani w Pradze, ani w Wiedniu po- I  
sady takiej nie otrzymał, zwłaszcza, źe między I  
kompetentami są także wysłużeni komendanci po- H 
sterunku źandarmeryi z pięknemi świadectwami, I  
umiejący, jeżeli nie po pols tu i rusku, to przy- I  
najmniej po polsku, czego o p. Ź. powiedzieć nie I* 
można, gdyż tylko po niemiecku i czesku umie.

Obecny p. starosta widząc, ie  wniosek silnie 
poparty i obawa zachodzi, że jego protegowany 
upadnie, zabrał głos(!) przedstawiając zasługi kan­
dydata i wydając świadectwo, źe kandydat umie po 
polsku i rusku. I  o dziwo! P ried  przemówieniem 
p, starosty za wnioskiem przeciwnym oświadczyła 
się większość, po przemówieniu zaś mniejszość i 
żydzi ulegając życzeniu p. starosty przy glosowaniu 
oddali głosy kandydatowi czeskiemu, tak, źe na 19 
głosujących tylko 6 było przeciwnych; tyle tylko 
było ludzi inteligentnych, gdyż inni radni z inteli- 
gencyi na drażliwe posiedzenia nie przychodzą.

Ma więc Złoczów inspektora, na którym spra­
wdziło się przysłowie „der Bóhme hat Gliick", 1 
Stało się! Upraszamy tylko J . E. pana Namiestnika, 
by raczył pouczyć p. starostę, iż może być obecnym 
na posiedzeniu rady gminnej, głos atoli może zs :
bieraó tylko wtedy, gdy zagrożoną jeat ustawa 
gminna. A p. burmistrza prosimy, by p. staroście 
tylko wtedy udzielał głosu, gdy tego zachodzi ko­
nieczna potrzeba.

W  sobotę dnia 9 grudnia odbył się tu  wie­
czorek ku czci Adama Mickiewicza w sali gimna- 
iiyalnej w kółku zamkniętem, wobec profesorów i 
uczniów klas wszystkich, tak, jak  to Rada szkolna 
krajowa w rozporządzeniach unormowała, Szczęśliwą 
była chwila, kiedy krajowa Rada szkolna, uchwaliła 
kult Mickiewicza wprowadzić do szkół naszych 
średnich. Jakim ś wyższym nastrojem drżą serca 
młodzieży, wśród tej zabawy pada zwyczajnie go­
rętsze słowo, co dusze młode do głębi wstrząsa, pod 
tchnieniem tego wieczorku topią się one jak wosk, 
i to jest nieocenioną korzyścią, jaką się z takiego 
wieczorku w wychowaniu osiąga. Obok tego głó­
wnego owocu uroczystości zaznajamiają się naj­
starsi uczniowie, co u nas na prowincyi nie jest 
rzeczą małą, z praktyczną stroną urządzania go­
dziwej towarzyskiej zabawy, a wszyscy przypatrują 
się to dekoracyom sali, to scenicznemu przedsta­
wieniu, to znowu przysłuchują się dobrej dekla- ,
macyi, słowem, korzyści są z wieczorków Mickia- I
wiczowskich stanowcze.

Zam ach na lekarza- Duia 6 b. m. r  Pa- 1
ryżu zjawiła się w gabinecie dra Gillesa dama,
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mająca około 30 lat. i dała trzy strzały rewolwe­
rowe do lekarza. Jedoa z kul ugodziła go w gło­
wę po za uchem i dr. Gilles padł na ziemią. Ko­
bieta owa dobrowolnie oddała się w ręce policyi. 
Przy przesłuchaniu zeznsłł, że nazywa się Cram 
perowa, leczyła się w szpitalu Salpetriere, gdzie 
robiono z nią eksperymenta hypnotyczne i doprowa­
dzono przez to do stanu podrażnienia, iż stała się 
zupełnie niezdolną do pracy. Na uwagę, że dr. 
Gilles wcale jej w  szpitalu nie leczył, ani nie hy- 
pnotyzował, odpowiedziała: „to nic, oni wszyscy 
jednacy; na jednym musiałam się zemścić". Stan 
zdrowia dra Gillesa jest w niebezpieczeństwie.

Wyrok w procesie o „Sąd chłopski" za] adł 
wczoraj. Jeden z trzynastu oskarżonych, Iwaś Cze­
pił, ten który pierwszy wszedł do chaty, gdzie się 
znajdował Buczma i dał hasło do bicia go, gasząc 
światło, został skazany na cztery lata więzienia,
inny na lat trzy, dziesięcin dostało po dwa lata 
więzienia, a trzynasty, któremu nie zdołano udo­
wodnić żadnej winy, został uwolniony. SKfczani
przyjęli wyrok zupełnie obojętnie.

Otwarcie ślizgawki nastąpiło dziś na stawie 
Szumanówki. Wpisy członków przyjmuje handel 
płócien p. St. Busehaka pl. Halicki. Młodzież szkół 
wszelkich korzystać może z ułatwień, przysługu­
jących jej dotąd. Nauki ślizgania się na łyżwach 
podjęli się pp. Uleniecki i Wiilerstorf, da których 
to nauczycieli należy bezpośrednio się zgłaszać w
celu omówienia warunków.

Smutnej pamięci bank włościański jeszcze i
dziś daje się biednemu ludowi wiejskiemu we znaki 
Oto z powiatu czortko wskiego donoszą ntim o nastę­
pującym wypadku : Gospodarz H aw yło Gulczak
w Sosolowie pożyczył w roku 1884 w banku wło­
ściańskim 200 złr. i podp sał skrypt na tę kwotę 
Zamiast 200 złr, jednak otrzymał Gulozak tylko 
170 złr , a i z tego jeszcze musiał złożyć 20 złr. 
na udział, tak, że gotówką otrzymał właściwie tylko 
150 złr. Na ten dług zapłacił Gulczak w lipcu 
1892 roku 200 złr , ajentowi zsś banku włościań­
skiego w Czortkowie zapłacił 72 z ł r . , razem więc 
zapłacił 272 złr., czyli niemal dwa razy ty le , ile 
otrzymał. Mimo to jednak powiatowe biuro banku 
włościańskiego domaga się obecnie od wdowy po 
zmarłym już Hawryle Golezakn, która z małego 
swego gospodarstwa wyżywić musi sześcioro dzia­
tek, zapłaty „reszty" owego długu jej męża, a mia­
nowicie zapłaty kwoty 194 złr. A zatem za 150 złr. 
mięłaby biedna rodzina włościańska za łacić 466 z ł .! 
Nadmienić jeszcze winniśny, że kwoty 72 złr. za­
płaconej przez Golczaka ajentowi bankowemu w Czort­
kowie biuro likwidacyjne banku uznać nie chce z po­
wodu , że ajent ten miał zdefiaudować tę kwotę. 
Czyliż więc biedny włościanin odpowiadać ma za to, 
że d rekcya banku oszusta zrobiła swoim ajentem ?

Nieszczęśliwy wypadek. Woźnica pocztowy 
Piotr Kurylak ze Smolniey, koło Starego Miasta, 
wiózł dnia 24 zm. pocztę do Chyrowa. Na gościńcu 
między Szuminą a Barezowem schwyciła go burza, 
a silny wicher wywrócił sa n ie , które tak silnie 
przytłukły Ku rylska, iż zginął na miejscu. Na drugi 
dzień szedł tamtędy żandarm i zobaczywszy nieży­
wego wcżnicę, konie i sanie, włożył trupa na sanie 
i pojechał do Chyrowa. Tam zwłoki Kurylaka od­
wieziono do kostnicy; pakunki i worki pocztrwe 
znajdujące się r.a saniach oddano poczcie chyrow- 
skiej, gdzie przekonano się, iż nic ani z pakunków, 
ani z listów nie zginęło.

Anarchiści angielscy. Podc.za3 gdy w Hiszpa­
nii skrzętne toczy się śledztwo w sprawie oburzają­
cych zbrodniczych zamachów w barcelońskim tea­
trze „Liceo", przypomnieli się pamięci także anar­
chiści irlandzcy. Dnia 27-go listopada znaleziono 
W Dublinie, w pobliżu koszar Aldobornugh, paczkę 
dynamitu z dopalonym do połowy lontem. Nazajutrz 
nastąpiła silna eksplozya na placu Tyrone. Polioya 
zarządziła poszukiwania i uwięziła pewnego zecera, 
niejakiego Sheridana , u którego znaleziono 5 kapi­
szonów, używai ych zazwyczsj do bomb wybucho­
wych lub do machin piekielnych. Razem z Sheri- 
danem uwięziono również towarzysza jego, niejakie­
go Reida, którego jednak wkrótce paszcz no na wol­
ność. Na diugi dzień padł Reid cd kuli rewolwero­
wej na jednej z ciasnych uliczek Dublinu. Po uwol­
nieniu z więzienia, widziano Reida uwijającego się 
po mieście w towarzystwie dwóch robotników, a gdy 
na odgłos dwóch strzałów pośpieszyli policyanci, zna­
leźli już Reida bez oznak życia. Ponieważ Rtid, jak 
stwierdzono, należał do tajnego stowarzyszania, które 
ostatniemi czasy władzom bezpieczeństwa publiczne 
go wiele dawało do czynienia, więc domyślano się, 
że towarzysze jego upatrywali w nim zdrajcę, któ­
rego wypuszczono na wolność za to ty lk o , że do­
niósł o ich działalności i którego trzeba b jło  zdiogi 
usunąć.

Uwięziono zaraz na drugi dzień pewnego sub- 
jekta z j  handlu korzennego, rzekomo zmjcmego 
Reida i oddano pod nadzór policyjny 12 inDych o- 
sób, żyjących cd roku wcale wygodnie, a nie mo­
gących wykazać źródła swych dochodów. Zeccr She- 
ridan wifcłił się w zeznaniach; z początku utrzy­
mywał, że kapiszony są jego wynalazkiem) i że pra­
gnie nań uzyskać p a ten t; później twierdził, że kupił 
je  w jakimś szynku.

Paczka dynamitu, zual?zioną przed koszarami 
Aldoborough, waży dwa fonty, z obiona jest z cyny, 
a dynamit owinięty w gruby papier. Z wieka pa­
kietu wychodził lont na dwa stopy długi, który wła­
śnie zgasł i udaremnił w ybtuh; w przeciwnym razie 
ilość dynamitu byłaby najzupełniej wystarczyła do 
zburzenia koszar.

W  L o n d y n i e 'istnienie stowarzyszenia anarchi­
stów nie jest nikomu tajem nicą; wolność stowarzy­
szeń bowiem nie czyni w Anglii v yjątków nawet 
dla anarchistów. Tenii jedn ik  dniami zrobiono dis 
nich wyjątek. Pierwszy raz odkąd istnieje bonsty- 
tucya angielska nie pozwolono w Londynie na od 
bycie zgromadzenia »narchistów pod gołem niebem 
na „Trafalgar-Square“. W  ogóle na odbycie zgro­
madzeń pod gołem niebem nie potrzeba w Anglii 
żądać zezwolenia władzy, a wyjątek stanowią jedy­
nie zebrania na „Trafalgar Square“, dla teg o , że 
plac ten znajduje się w pobliżu parlamentu. Pozwo­
lenia udziela sam minister spraw wewnętrznych 
Pewną Bensacyę wywołało zatem odmówienie tego 
pozwolenia anarchistom. Powodem, podanym w od­
mowie było t o , że uwielbiali oni w swym organie 
zamach barceloński. Obawiaro eię mimo to ,  że 
W niedzielę dnia 8go b. m anarchiści zechcą zająć 
„Trafalgar Square“ i wygłosić podburzające mowy. 
Dlatego też od wczesnego rana czuwano nad tym 
placem. Rzeczywiście koło godziny S-ciej popołudniu 
zebrała się na placu gromada ludzi i zwiększała się 
z każdą chwilą. Ale policya londyńska w podobnych 
razach ma utartą p rak tykę: zjawia się w tak pokaź­
nej liczbie, że wszelki opór z góry już na powo­
dzenie liczyć nie może. Więc też gdy w niedzielę 
500 zbrojnych w rewolwi ry  policyantów weszło sze­
regami na „Trafalgar Square“, wnet anarchiści po­
częli jak  niepyszni zmykać i w pół godziny plac był 
puiciuteńki.

Riepin O Matejce. Najznakomitszy malarz ro­
syjski Jan  Riepin wybrał się b i ł  w odwiedziny do 
naszego mistrza, aby wymalować jego portret. Przy­
jechał do Krakowa właśnie w chwili, kiedy czarne 
chorągwie z gmachów i domów oznajmiły niespodzie­
waną śmierć Matejki. Pod wrażeniem tego zgonn 
opisał Riepin całą żałobną nroczystoość, tak, jak się

ona przedstawiała w majestatycznej a smutnej po­
wadze, i ten opis zamieścił w rosyjskiej Gazecie 
teatralnej. Znajdujemy tam dużo spostrzeżeń bardzo 
ciekawych, gdyż wypowiada je cudzoziemiec, i to 
Rosyanin. „Kościół maryacki" powiada Riepin, 
„wspaniałością swoją przewyższa wszystko, cokol­
wiek widziałem dotychczas. Kościół ten został od­
nowiony i odrestaurowany pod kierownictwem zmar 
łego Jana Matejki. Ten to wielki a rty tta  wykonał 
farbami wodnemi szkic do wszelkich ornamentacyi 
i figur. Sklepienie gotyckie pokryte jest gwiazdami 
złot.emi na tle błękitnem. Długi szereg kolumn ma­
lowany jest barwami złotą, czarną i czerwoną. W  ni­
szy ołtarzowej znajduje się piękna statua z drzewa 
malowanego, pochodząca z piętnastego wieku i bę­
dąca dziełem Polaka W ita Stwosza, ucznia sławnego 
Yischera z Norymbergi. Tutaj kolory czarny i bron- 
zowy harmonizują wybornie ze złotą broKateią, któ­
ra się zwiesza na ołtarzu Z dwóch stron z błękitu 
wśród pięknych ornamentów gotyckich spływają 
chóry aniołów, unosząc zwoje pergaminu z hymnem 
do Najświętszej Panny."

„W  ciągu całej godziny" pisze Riepin na m- 
nein miejscu, „krążyliśmy po placu, zapełnionym 
tłumem, złożonym z najrozmaitszych żywiołów, za­
równo pod względem stanowiska eocyalnego, jak i 
wieku. W  życiu swojem nie widziałem typów więcej 
rozmaitych i niespodziewanych, jak te, które zda­
rzyło mi się spotkać, we wnętrzu kościoła. Obok 
wspaniałego magnata spostrzedz możua było uczo­
nych w strojach średniowie znych lub wychudłych 
jezuitów; ówdzie widać b jło  herkulesowego hajduka 
z olbrzymimi wąsami, albo ascetycznego karmelitę 
obok wykwintnej kokietki lub młodego dziewczęcia 
o oczach zachwycająco pięknych; jednem słowem, 
niesłychana rozmaitość typów."

Los nauczycielki Otrzymujemy następującą 
korespondencyę: „W  powiecia rymanowskim we wsi 
Szklary naokoło górami zamkniętej, umaiła 29 z.m. 
do tamtejszej szkoły przydzielona nauczycielka Ka­
zimiera Węgrowska. Biedne dziewczę w 19 wiośnie 
życia, podpora starej do pracy nieudolnej matki i 
dwóch nieletnich sióstr, które przy sobie trzymała, 
musiało opuścić te u padół płaczu wskutek niewyle- 
czalnej choroby, wskutek suchot. S. p. Kazimiera 
W ęgrowska uczęszczała przed 3 laty do Beminaryum 
nauczycielskiego w Przemyślu, w 17 roku życia od- 
umarł ją  ojciec zostawiając całą rodzinę bez grosza 
na pastwę losu.

Biedna dziewczyna widząc, że ani ona sama, 
ani matka i obie siostrzyczki egzystować nie mogą, 
podała się o posadę nauczycielki, którą na wstępie 
w ten zawód, otrzymała w miejscu, gdzie, jak po­
wiadają, świat deskami zabity, a to w Polanach su- 
rowicznycb, powiatu rymanowskiego. Ponieważ z 
nędznej pensyjki niepodobieństwem było wyżyć, 
zgodziła się nauczycielka przygotowywać w domu 
miejapowego gr. kat. proboszcza dwoje dzieci do szkół 
za 5 złr. miesięcznie.

W  leeie było to jeszcze znośnem, lecz gdy 
przyszła zima, zamiecie śnieżne i mrozy, z naraża­
niem zdrowia spełniała ś. p. Kazimiera Węgrowska 
swe trudne zadania. Ale słabiutki organizm 19- 
letniej dzieweczki uległ. Zachorowała nieboga na 
katar płucny i dopiero wtedy przestała, uczęszczać 
na plebanię. Po roku ciężkiego życia nauczycielka 
prawie w ostatniem stadyum choroby piersiowej 
wniosła prośbę o przeniesienie i dostała posadę w 
Szklarach.

Przyjechawszy do Szklar podczas zimnej je ­
sieni nauczycielka nie miała kawałka drzewa opało­
wego, tylko trzaski pozostałe z budowy szkoły. Po 
dwumiesięcznym pobycie na nowej posadzie położyła 
się na tydzień do łóżka i dnia 29 listopada 1893 r. 
po ciężkiej słabości męczeńskiego ducha Panu Bogu 
oddała.

Nia podobna pominąć pięknego postępku wło­
ścian w Szflarach. Dopomogli om rodzinie swą na­
uczycielkę pochować, a gdy ksiądz polski z Królika 
polskiego chciał zwłoki przewieźć do Królika, by je 
na polskim cmentarza pochować, oparli się temu 
wójt i radni, mówiąc : „My tiła naszej nczytelky 
ne damo, koły ona w naszym seli umerła i koły 
ona koło naszych ditej sia trudyła, najis i u nas 
łeżyt". Wobec tego musiał ją ksiądz w Szklarach 
pochować".

Niedźwiedź pomiędzy widzami, w  Nawarze 
w cyrku miejskim przy pełnej widowni popisywał 
się niedźwiedź w roli woltyżerki. Miał on siedzieć 
po damaku na konia i wykonywać różne sztuki 
ekwilibrystyczne. Z początku szło mu to dość zgra­
bnie, ale niebawem stracił równowagę i runął jak 
długi na ziemię. Koń, koutent, że się pozbył takiego 
ciężaru, podążył w podskokach do stajDi. Niedźwie­
dziowi zsś, po dźwignięciu się z upadku, przyszła 
nagle ochota zaznajomić się z publicznością. Przełazi 
on przez balustradę otaczającą arenę, i mrucząc, po­
stępował naprzód. Wszedł do loży, zajmowanej przez 
pewnego adwokata i dentystę. Łatwo wyobrazić so­
bie ich przestrach. Adwokat, ku ogólnej wesołości, 
zaczął się wspinać po słupach od loży ; dentysta pa­
trzał tylko, gdzieby umknąć. „W yrwij mu pan ząb!" 
wołali widzowie górnych pięter. Niedźwiedź groźnem 
spojrzeniem objął spłoszonych jego przybyciem wła­
ścicieli loży, następnie, jakby sobie powiedział, że 
z tchórzami wdawać się niewarte, najspokojniej wy­
szedł. Przybyły tymczasem dyrektor cyrku wziął go 
za... łupę i wyprowadził z areny.

Samobójstwo. Onegdąj z trzeciego piętra 
w gmachu testridaym skoczył 64-letni czeladnik 
krawiecki Karol Kuh i i roztrzaskał sobie głowę, 
tak, iż natychmiast żyć przestał. Przyczyną samo­
bójstwa były : słabość i nędza.

Zmarli. Dnia 12 grudnia o godzinie wpół do 
siódmej rano u W W . PP. Benedyktynek łaó. , po 
długiej i ciężkiej cbori bie, opatrzona św. Sakramen­
tami, umarła zakonnica profeske, siostra Anna Agata 
Skarbek, wieku lat 29, powołania lat 4 .— Kajetan 
Midouiez, były więzień stanu, dependent adwokacki, 
przeżywszy 75 lat, umarł w Tarnowie.

U krawca.
— Chciałbym sobie u p n a  obstalować ubranie, 

ale uprzedzam, że dopiero za miesiąc będę mógł za 
nie zapłacić.

— A! bardzo dobrze ..
—  Kiedyż będzie gotowe?
— Za miesiąc, panie...

Myśli-.Dzisiejsze czasy odznaczają się tern, ze wcale 
nie mają czasu.

Literatura i Sztuka*
* Kwestya żydowska w śrietle etyki, znane

dzieło dra Leopolda Caro wyszła w nowem wyda­
niu po polsku w tłumaczeniu p. Bolesława Lewi­
ckiego nakładem księgarni Jakubowskiego i Zadu 
rowicza. Ceua jednego egzemplarza 40 ct.

* Adryan Balbi, Allgemeine Erdebeschreibung, 
Wiedeń, nakładem A. Hartlebena. Sześć ostatnich 
zeszytów tego dzieła, o którem już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność wyrazić eię z znpełuem uzna­
niem, obejmuje wyborny opis monarchii austro-wę- 
gierskiej. Kraje polskie opracowane są bardzo su­
miennie, co się nie zawsze zdarza w obcych wyda­
wnictwach geograficznych. Bardzo ładnie wygląda 
rycina, przedstawiająca widok Lwowa z wysokiego 
zamku. W  ostatnim zeszycie 40 rozpoczyna się opis 
półwyspu bałkańskiego.

*  Przegląd polski wyszedł za grudzień i zawie­
ra : Nowy gmach i mowy teatr w Krakowie, przez 
Stan. Kożmian«; Rf forma kredytu włościańskiego, 
przez dra Leopolda Caro ; Żywot i dzieła E, Renana, 
przez ks. dr. Stefana Pawlickiego; Społeczeństwo 
polskie na B ałej Rusi, przez St Poboga; Z powo­
du nowej pracy o „Monarchii" Dantego, przez dr. 
St. Krzyżanowskiego; Bank ziemski w Poznaniu, 
przez dr. Józefa Milewskiego; Kronika literacka; 
Przegląd polityczny.

Głosy publiczności.
Kochawiną. Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 

o i 14 marca do 1 sierpnia :
Halina G ódecka za duszę ojca 2, S. Gorczy- 

cka ze Lwowa na intencyę drogich osób 1, A. G. 
ze Lwowa 0 50, Julie Agopsowiezowa z Wiednia 
za doznane łaski 5, Rylska z 0 pacia o opiekę dla 
trojga dziatek 4, B. G, z Wadowic wywiązując się 
z danego ślubu 1, F . T. ze Lwowa o obronę przed 
złym człowiekiem 4 i na mszę św., Piot* Mańkut 
z Rudy 1, Jan  i Celina za otrzymane dobrodziejstwo 
1, Sydonia Pieńczykowska ze Strychauiee 2, ks. M 
Baczyński z Maniowa 1 i na m. św., W alerya Tu- 
tomir z Sędziszowa za doznaną łaskę 1, Józef Gu- 
galsfei z Wyżnioy 8, Nowakowski z Wojniłowa o 
błogosławieństwo 1, Kamil Kublin ze Lwowa o zdro­
wie 1, J  G. na intencyę syna W iktora 3, W . R. 
7. B. o spełnienie życzeń 2, Guratowska z Buczacza 
dziękując za uzdrowienie drogiej osoby 1, F . i M. 
sieroty ze Lwowa jako wotutn „Matko cudowna ra­
tuj nas" C‘50, Maiya Harosińska ze Lw o*a 3 i na 
mszę św., hr. Wodziuka z Tyczyna dziękując z ca­
łego serca M N. za polepszenie w zdrowiu jej syna 
10, Eugenia Zawisza o łaskę M. N. 1, Joanna Stu- 
dzienniecka o uzdrowienie córki 1 i na mszę św,. 
Ms.rya Kołomaśnik o uzdrowienie matki 3, M. S. z 
Mielnicy ns. intencyę swoją i syna 1, K. B. ze 
Szczurowy dziękując za uchronienie od nieszczęścia 

Olga hr. Borkowska na intencyę męża 4 i na 
mszę św., SzCzepanowska dziękując za ulecz nie z 
ciężkiej choroby 5, Wojciech Madej dnęfeująe za 
uzdrowienie dziecka 2, Domański z Szuparki dzięk. 
NMB, za otrzymaną wielką łaskę 2 i na mszę św,, 
M. G, z Dnnajowa 2, Jadwiga ze Sta-ego Sioła o 
spełnienie życzeń 1, J .  Adamski z Chyrowa dzięk. 
MBK. za uleczenie z ciężkiej choroby 2, Daniel i 
W anda z Czerniowiee o wysłuchanie prośby 1, 
Sołtyska o pomoc w potrzebie 1, M. B. 2, Ł. B 
10 jako półroczne wotum i 12 na mszę św., O. B. 
ze Lwowa na intencyę dzieci FSO, Jadw iga Stu­
dzińska z Sanoka 2, T. B. Za doznaną łaskę 1, W. 
Bohdano wieżowa ze Lwowa dziękując za uzdrowie­
nie dzieci 5, Dąbrowicka z Nadwórnej o opiekę 1, 
Jadwiga Pinińaka jako wotum 8 i na mszę św , 
Kowalewska ze Sorooka o wysłuchanie prośby 2, 
Marya Browieżowa z Zakopanego 1 i na mszę św.

K s, Jan 1 rzepiński, 
administrator, p. Zydaezów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 grudnia.

(Z) Spodziewać się należało, że sobotni 
zamach na parlament irancuski wywrze po­
płoch na giełdzie paryskiej, tymczasem prze­
szedł on tam prawie bez wrażenia, oo za­
wdzięczać należy stanowczemu i pełnemu ta ­
ktu zachowaniu się gabinetu p. Periera.

Sytuacya międzynarodowa nie jest więc 
złą, na nasz targ jednak nie ma to wielkiego 
wpływu, gdyż z każdym dniem daje się tu 
czuć coraz większy brak gotówki. Doszło 
do tego, że w prywatnym eskoucie za ! g->- 
tówkę na prolongatę zobowiązań giełdowych  
trzeba płacić 8 proc. i wyżej. To też aż 
do końca tego miesiąca nie będzie mógł 
na naszym targu rozwinąć się żaden żwaw zy 
ruch, z nowym rokiem natom iast,. gdy na­
płynie mnóstwo gotówki za kupo a stycz­
niowy, przybierze spekulacya niezawodnie o l­
brzymie rozmiary.

Fluktuacja k rsowe w pierwszorzędnych 
papierach wynosiły dziś zaledwie kilkadziesiąt 
centów, n. p. w kredytach 75 ct., w lauder- 
bankach 25 ct., w unionach 50 ct. Z rent po­
prawiły się węgierskie o 5 do 10 ct.

O sta tn ie  n o to w an ia :
Kredyty austr. 845'—, węgierskie 419 25, 

Anglobanki 152 25, U nfm y 256’—, Bankvereiny 
123’40; Lńnderbanki 25210 Ludwiki 217 50. 
Czerniowieckie 262'50, Elbetbale 240 75, Henia 
papierowa 97 60, srebrna 97 40, austryacba 
złota 11825. 4°/,, au-.-tr. renta wal. kor. 96'80, 
węgierska słota 116 30 4%  węgierska renta
wal. ko -. 94'10, dukat 5 88, 20-frankówka 9 92—. 
marki 12'24, ruble l'31’/i

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 13 grudaia.

Stagnacja zupełna. Tenden-ya zniżkowa trwa 
dalej i obejmuje wszelkie prawie gatunki zboża, oraz 
spirytus.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6-25— 7'25, Żyto gotowe 5'25 do 
6- —, Owies obroczny 6 00— 6'40, Jęczmień 5.00, 
do 6-25, Rzepak 12'00— 12-50, Groch 5 50— 9'—, 
W yka 5.75—6-25, Brbik 5 '00— 5 50, Kukurudza 
nowa 5-25 — 5 50, Hreczka 6.75— 7-50, Chmiel 
za 56 kilo 000-00—C00.00, Spirytus 10.000 litr. 
proc. loco stacye kolei 14.25— 14-50, na termin 
13'00— 13 50, Anyż 0 0 '00—00 00, Siemię konopne
0 00— 0-00,- Tymotka 00-00—00-—, Koniczyna 
czerwona 62 — 68, biała 60—85, szwedzka 6 0 — *5, 
Luianka 0 00 — 0'00.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r u k ó w  12 grudni*,.

Potrzeby miejscowych młynów są za małe, 
aby cały zapas dowożonego zboia mogły zużyć, 
a dopóki odbyt na mąkę nie polepszy się, nie 
ma nawet widoków, aby sytuacya uległa ja­
kiejkolwiek zmianie. Ze pomimo to ceny nie 
doznały dzisiaj znacznego spadku, przypisać to 
należy tej tylko okoliczności, żo transakeye 
były w ogóle nader ograniczone.

Płacono: pszenicę białą 7-70 do 8-30, czer­
woną 7-50 do 8-10, żółtą 7'50 do 8'10, żyto 
6 35 do 6-60, jęczmień browarny 6-50 do 7-25, 
na paszę 5 35 do 5-70; owies 6-35 do 6’SO, 
rzepak 12-75 do 13'65 W szystko za 100 kilogr.

Bank. galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­

kowy targ przypędzono 4147 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicja 214 sztuk opasowych
1 57 chudych. N ie sprzedano 179 sztuk.

Płacono: galicyjskie 52 do 63-00 zł., węgierskie 
53—67-00 zł., z innych krajów koronnych 53 do 
68-00 zł., krowy 20—28-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 24 do 76 00 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 13 grudnia. Koło polskie na wozo- 

rajszem posiedzeniu obradowało nad prowizo- 
ryum budżetowem, przyczem wywiązała się 
obszerna dysbusya nad sytuacyą polityczną.

P. S o k o ł o w s k i  żądał, a b y  K oło  p rzy  
dysk u sy i n ad  p row izo ryum  budżetow em  w y ra ­
z iła  rządow i zau fan ie  i a b y  zaznaczy ło , że n ie  
ty lk o  n ie  je s t p rzec iw ne  refo rm ie w yborczej, 
a le  p rag n ie  ją  p rzeprow adzić  z uw zględn ien iem  
w łaściw ości poszczególnych  k ra jów  ko ronnych . 
N ad to  żąda  p. Sokołow ski, t b y  K oło polskie 
p rzy  te j sposobności dom agało  się ry ch łego  
p rzep ro w ad zen ia  reform y poda tk ó w  i p rocedury  
cyw ilne j i ab y  zaznaczyło  sw e stanow isko  w  
k w esty i słow iańskiej. M ianow icie pow inno K oło 
położyć nacisk  n a  to, że stoi n a  g ru n c ie  cyw i- 
l iz a c y i zachodn iej i popierać będz ie  dążności 
ty c h  ludów  słow iańskich , k tó re  w y zn a ją  te  
sam e zasady , ale żad n ą  m iarą  n ie  m oże łączyć 
się z tym i, k tó rz y  w yzna ją  zasady  rasofilsk ie. S to ­
suje się to  p rzedew szystk iem  do m łodoczechów , 
k tó rego  to  s tro n n ic tw a  organ  Narodni Listy 
p rzy  każdej sposobności w ysuw a n a  p ie rw szy  
p lan  sp ra w y  m oskiew skie, a o sta tn im i czasy  
p rzed staw ił g w a łty  pope łn iane  p rzez  R o sy an  
w  K ro żach  ja k o  in try g ę  polską celem  p rze ­
szkodzen ia  ugodzie  R o sy i z W aty k an em . 
W obec ta k ic h  stosunków  sojusz z m łodocze- 
cham i jest ab so lu tn ie  n iem ożliw y, o czem n a ­
le ż y  po inform ow ać op in ię  publiczną.

P. A dam  J ę d r z e j  o w i c z  zgadza się 
n a  w y rażen ie  rządow i zaufan ia , w szelako uw aża 
obecną chw ilę  za n iestosow ną do polem iki z 
m łodoczeeham i.

P . C h r z a n o w s k i  sądzi, że w łaśnie 
n ależałoby  zaznaczyć stanow isko  nasze w  obec 
S łow ia i i ośw iadczył, że b ro n im y  ty c h  S ło­
w ian , k tó ry c h  c y w iliz a c ja  je s t  zachodn ią , a n ie 
o p ie ra  się na  despo tyzm ie i p raw osław iu .

P . P i n i ń s k i  żąda, aby  bodaj zazn a­
czono, że rząd  obecny  w cale  n ie  m yśli p ro w a ­
dzić p o lity k i an tis ło w iań sk ie j.

P . I ł u t o w s k i  ośw iadczył, że skoro 
K oło  polskie obaliło  rz ą d  poprzedn i, to  dekla- 
racy a  jego obecna p ow inna  b y ć  w yrazem  jego 
s iły  i znaczenia.

P . K o z ł o w s k i  j e i t  z d s n ‘a, że n a leży  
zasad y  K o la  określić  jasno, ab y  n ie  n a raz ić  
się n a  z ł r z u t  op o rtu n izm u . Co do S łow ian , t r z e ­
b i  zaznaczyć, że e iS łiw i& n ie , k tó rz y  sp o ty k a ją  
się z r a m i na g ra n c ie  k ato licyzm u , zaw sze 
zna jdą  w  nas soju zn ików . Jed n e m  słow em  n a ­
leży  w ypow iedzieć jasno z a ja d y  autonom iczne, 
n arodow e i ka to lick ie .

P rzem aw ia li jeszcze ks. K opycińsk i, pp 
Abrahamo-wioz, G niew osz, C ia jkow sk i, K ra iń - 
ski, Ź u k -S k arszew sk i i L ew ick i, poezem  u ch w a­
lono złożyć k ró tk ą  d e k la ra c ję  i upow ażniono 
p. B enoego do w ypow iedzen ia  je j w pełnej 
izbie.

Rzym 13 g ru d n ia . R okow ań  w spraw ie 
złożen ia  now ego g n b in e tu  jeszoze n ie  skończo­
no. N ie  zdecydow ano jeszcze, k to  obejm ie 
te k ę  sp raw  w ew n ę trzn y ch  i w ojny . C rispi 
p row adzi w te j m ierze ro k o w an ia  z R ico ttim . 
T ekę m a ry n a rk i ofiarow ano w iceadm ira łow i 
M orinow i.

K ró l k on ferow ał w czoraj w ieozorem  po­
now nie z C rispim .

Berlin 13 g ru d n ia . P a rla m e n t n iem ieck i 
ob radow ał w czoraj n a d  tra k ta te m  hand low ym  
z R um un ią . S ak re ta rz  stan u  M arschslI b ron ił 
t fg o  tra k ta tu .

D eb a ty  jeszcze n ie  ukończono.
Paryż 13 g ru d n ia . W  izb ie  d ep u to w a­

n y ch  b ro n ił w czoraj p. B a d y  w niosku  o u s ta ­
now ienie osobnej kom isy i śledczej w sp raw ie  
bastów ek  w  d e p a rt im e a ta c h  N ord  i P as de 
C aL L . M in is te r rob ó t pub liczn y ch  ośw iad ­
czył, że rząd  p ragn ie , aby  zasada  sw obody 
p racy  b y ła  uszanow aną, skoro  je d n a k  bastów ka 
s ta je  się przedsięb io rstw em  po litycznem , w ów ­
czas tam uje  pracę nBrodową i z ag raża  ogólne 
m u dobroby tow i, a  zatem  rząd  m u ń  przeciw  
ta k ;m  bastów kom  w ystąp ić . W  obec zam achu 
sobotn iego  na  izbę jest to  te in  b ardzie j w sk a ­
zane. K ra j bow iem  p rag n ie  spokoju. R ząd  
odrzucił w praw dzie  w niosek o udzie len ie  
am u esty i w szystk im  zasądzonym  za u d z is ł w 
bastów zaoh , m im o to  je d n a k  z dn iem  1-go 
s ty czu ia  u łask aw i w ielu  w ięźniów . N a tę 
w szakże okoliczność zw rócić m usi m in iite r  u 
wagę, że ci, k tó rz y  są n a jb a rd z ie j w inni, 
t. j. podżegacza, n ie  siedzą w  w ięzien iu , lecz 
chodzą sw obodnie.

M owę m in is tra  obD skiw ano w  cen tru m  i 
ua lew icy, n a  sk ra jnej lew icy  zaś p rzeryw ano  
ją  sy k an iam i i w y k rzy k n ik am i.

S en a t p iz y ją ł b sz  d eb a ty  przed łożen ie  o 
obostrzen iu  ustaw y .

Wiedeń 13 g ru d n ia . Wiener Ztg. ogłasza, 
że O esarz n ad a ł poczty lionow i M ichałow i D u- 
sow i s re b rn y  k rzyż  zasług i w  nag rodę za to, 
że z n a rażan iem  w łasnego  życia  od p arł rozbój­
n iczy  napad  n a  pow ierzoną m u p eztę  wozową.

Barcelona 13 g ru d n ia . W  je d n y m  z do­
mów tu te jszy ch  znaleziono  cz te ry  bom by d y ­
nam itow e.

Londyn 13 g ru d n ia . R ek ru c i pu łku  a r ty -  
lery i, k tó rzy  m ieli odp łynąć  w czoraj do G i­
b ra lta ru , u rząd z ili w czoraj rew o ltę  n a  D overs- 
t r r e t  i  n a ro b ili dużo szkód. A resz tow ano  w ielu  
ludzi. B u n to w n icy  s taw ien i zo stan ą  przed  sąd 
w ojenny w  G ib ra lta rze .

Wiedeń 13 gru d n ia . S erb sk i sze f sek cy jn y  
w m in is te rs tw ie  finansów  M ilow anow icz m iał 
w czoraj d łu g ą  rozm ow ę z m in is trem  hr. K al- 
nokym . O rozm ow ie te j og łasza Fremdenhlatt 
k om un ika t te j ireści, że M ilow anow icz oznajm ił 
h r. K alnokyem u, iż rząd serb sk i go tów  je s t  dać 
w szelk ie  gw araneye, że austro -w ęg iersk i s tan  
handlow y n ie  poniesie żadnej szkody  p rzez 
zaprow adzenie  w S erb ii o p ła ty  celnej ta k  zw a­
nej obrt.

H r. K alnoky  odparł na  to, że o p ła ta  ta  
jest n ie  jedynym  pow odem  u zasadn ionych  skarg  
ca  rząd  serbsk i i jego funkeyonaryuszy . Je s tto  
ty lk o  jedna z ty c h  kw esty i, k tó re  doprow adziły  
do trw ającego ju ż  od daw na zn iechęcen ia  do
Serbii. . . .

Wiedeń 13 g ru d n ia . N a dzisiejszem  posie­
dzeniu  izby posłów toczy  się dalej d e b a ta  nad  
s tanem  w y ją tkow ym  w  P radze . P . P a c a k  do ­
kończył rozpoczętą w czoraj m owę. D o g łosu  
zapisali się jeszcze D r. L u eg e r co n tra , a D r. 
K opp  pro.

Abbazia 13 grudn ia . B y ły  p rezes g a b in e tu  
serbskiego dr. D okicz u m arł te j nocy.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 grudnia 1893.

HOTEL ŻORZA. Bar. M. Błażowski z Nowo­
siółki. W. Niezabitowski z Lanek. Hr. A. Komo- 
rowski-Suffczyński z Lublina, Dr. Z. Korotkiewicz 
z Krakowa. W. Stojowski z Królestwa Polskiego. 
St. Zwolski z Brynic. H. Bambelucho wski z Pan- 
szówki- K. Ho'-stein z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. M. Janicki ze Ścianki. 
J, Czaykowski z Pietniczan. F. Ungerowa z Dro­
hobycza. O Liebermann z Drohobycza. C. Sidoli 
z Bukaresztu. H. Langer z Bukareszta J. Isenberg

z Krakowa. H Werschtiala z W ielnia G Deutsch 
z Wiednia

HOTEL EU RO PEJSK I. A. Ujejski z Tarno­
pola. A Koch z Linzu. S. Polak z W ieJnia. J . Woj­
narowski z Krechowic. A Slonefkś z Zadurowa. 
S. Zaba zo Zbytowskiej Góry. A. Sehiitz z Biały 
Wielkiej. K Mierzyński z Nowego Sącza. H. Pod 
wiński z Jeznpola. R. Ping&do z Wiednia. A. Na- 
padewicz z Krukienic. D. Beretta z Wiednia. A. Li­
gęza z Magierowa. ,

HOTEL VICTORIA. St. Dunin Kuzicki /.M o­
stów Wielkich. B. Bernstein z Wiednia. S. Botta 
z Suczawy.

HOTEL IM PERIAL. S, Bogdanowicz z Py- 
szkowic. J . Lr. Szeptycki z Przełbic. Z. hr. Sobań­
ski z Krakowa. K. Suchodolski z Sosnowa. B. Grek 
z Bursztyna. O. Strzembosz z Królestwa Polskiego. 
W. Zarembina ze Zmiennicy. K. Kolilweg z Buda­
pesztu. L. S. Lewin z Budapesztu. S. Kubie z 
Wiednia. T. W'ysoeki z Uhnowa. T. Polański 
z Rudnik, 
c -;siissKsi/xyes^s!as

r S a d e n i a n e .

Rubryka ta rio pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
otus. mi siebie zs nią żadnej odpowiedzialności.

Od roku 1872 rnsny P. T. Pablicsiności 
MAGAZYN I PRACOWNIA ZEGARMISTRZOWSKA 

Jana K risego  znajduje się i nadal we L w o ­
wie nl. Sobieskiego 1. 4. poleca obficie zaopatrzo­
ny ekład zegarków genewskich i szwajcarskich, podróżnych 
paryskich i pendułowych wiedeńskich po cenach przy- 
itepnych. J. Krise.

Mamo, prawda, że na gwiazdkę dostanę znown 
dopełniającą Bkrzyueczkg ? Podobne pytanie zadaje wiele 
dzieci sry m  rodzicom przed świętami, a ostrożniejsze 
z nich dodają nadto: Ale pamiętaj mamo, nanw r musi
być tak i a taki, a na pudełku musi sig znajdować kotw i­
ca, ponieważ inna skrzynka nie byłaby stosowną do mo­
ich dwu kotwicznych skrzyneczek. Sprawa ma sig rzeczy­
wiście tak. jak  się o tern dowiadujemy z ślicznego cennika 
firmy F. Ad Richter et ( ie. we W iedniu; dlatego też i 
my zalecamy czytelnikom pewną ostrożność przy kupni3 
skrzynek budowlanych. Byłoby, to  doprawdy bardzo nie­
przyjemną rzeczą, gdyby dopiero na same święta musiano 
się przekonać, że kupiona skrzynka nie je s t jedną ze 
sławnych Kotwicznych skrzynek budowlanych, 
lecz bazwartościowem naśladowaniem; zapewne byłaby 
wtedy znaczna część świątecznej radości dla wszystkich 
s traconą!

Śród gwiazdkowych podarkó y zajmują sławne kot­
wiczne skrzynki budowlane pierwsze miejsce; kio ją  wi­
dział n znajomych, kupi ją zapewne i dla siebie, a kto 
już jednę posiada, ten powiększać ją  będzie co roku do- 
pełniającemi skrzynkami. W żadnej innej zabawce coś po­
dobnego nie j , s t  możebnsm; przeciwnie takowe prawie 
bez wyjątku wszystkie stają się już po krótkim czasie bez­
wartościowemu Kotwiczne zaś skrzynki budowlane pozo­
staną w najlepszym stanie przez długie la ta  i dlatego eą 
one zc względu na trwałość, najtańszym podarkiem.

Lokai został rozszerzony. Pokoje dla większych to ­
warzystw lub zebrań z osobnem wejściem,

K lu sia ło w icz  & Jan ik
handel delikatesów i win we Lwowie.

M .  J O N A S Z  , 
d o m  b a n k o w y  1 k a n t o r  w y m i a a y

we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 8,
S0T kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety p«i - najdokładniej 
szym kursie dziennym*

PROM ESY
do ciągnieni: ' i  stycznia 1894 r. na losy Kredyto­
we po b złr. wraz ze stemplem Główna wygrana 
300.000 koron i na wledeńsKie losy Komu­
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna w y­

grana 400.000 koron.
Uprasza się o łask. wczesne zamówienia, gdyż n a  

dwu dni przed ciągnieniem dotyczące zlecenia, z powodu 
wyczerpania Zapasu nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie 20 ct. na portoryum.

I

B ok  założenia 1853.

AUGUST SCIIELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowił, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe.

Prom esy do ciągnienia 2 stycznia r. 1894 na 
losy kredytowe po 6 zł. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 300.000 koron i na wiedeńskie losy komu­
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 400.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 

Prenum erata roczna i ł .  1'50, na prowincyi zł. 1-80.

Lw ów  dnia 13 grudnia. (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zl. m. k. 216-50 do 219-50. Kolej Lwow.-Czem. Jasska 
po 200 zł. w. a. 26i'50 do 26450. Banku hipotecznego po 
200 zl. w. a, 380'— do 390-—.

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5 “|0 losow. w 40 lat. 100-80 do 101 50, 5 ty z 10ty prem, 
109-70 do 110-40, 4V !o  1qS- w 50 lat. 99'90 do 100'60, 
Banku krajowego 4‘fity los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banka krajowego 4°|„ los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4ty (I. emisya) 98'20 do 98-90. 4°j, 
los. w 41 ty lat. 98.— do 98'70, 4 ty los. w 56 latach 98 — 
do 98-70. 4'ty°]i los. w 52 lat. 99 90 do — .

O b l i g i  za 100 zł.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
4ty 96 90 do 97-60. Buków, funduszu propinacyjnego 5°j,
101-50 do 102-20. Kom. banku krajowego 5“/, w. a. n . em.
102-20 do 102-90, Pożyczki krąjowej 6ty 105'— do —■—, 
4tyty 100-— dolOO -O 4*. z roku 1891 95'SO do 96'50 4“|, 
z roku 1S93 96 — do 96'70, _ ■

Ilonety. Dukat cesarski 5'84 do 6‘94. Napoleon- 
dor 9-88 do 9 98, Półimpeiyał 10'10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31*50 do 1.33'—. ICO ma­
rek niemieckich 61-10 do 61'60. ;
S1SSIKS

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d e h  o I z ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 1 0  « 5  ne 1111 788
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 u l —
P o d w . P o d z a . 6-54 3-82 10 40 11-83 --
Czerniowiee 6 36 — 10'36 3-81 10.56
Stryja — — 7-21 10-26 3-41
Bełżca -- 9-56 7£1 —

P  r  z y c h o  d  z  ą  z

Krakowa 3 08 6-01 6»6 9-41 936
Podwołoczysk 2'48 1 0 -oą 6-*i 9-46
P o d w . P o d z a . 2-34 9*6 9-21 5-55 __
Czerniowiee lO-io 7-59 12-61
Stryja — — 1-08 906 9-5J
Bełżca — 8-16 5-26 —

Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami ozna 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rauo.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie aesta • 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Inforraacye w Bprawach tary­
fowych i przewozowych.

SOKAL I LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E .L W O W IE, k u p u j e  i  i p r z o i a j e  wszalkia listy zastawna, 5°/0. Obligaoye komunalne banka krajowago, 47a0/o i 4% pożyjzkę krajową. 
Obligaoye długa państwa, Akcya bankowa i kolejowa, Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety aastryaokie i zagraniczna 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczania prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przeka/.y na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi



P R m i h Ą b  aj Ciebte-kt! 1 4  g r u d n ia

M )
BLADA DYANA.

POWIEŚĆ
prres

JULJUS ' .  i MARY.
(C iąg d a l s z y ) .

Filip  spojrzfci na ojca zdziWiopyl Skiero­
wał wzrok w kierunku wzroku oj c i  i f postrzegł, 
że to K laia sprawiła to wzruszanie. Zbladł i 
rękę swą cofnął nagle z dłoni oj aa. Bartoli nie 
spostrzegł an dziwnego zmi^szanm syna, ani 
cofnięoia jego ręki.

F ilip  uaał s i |  do pałacu, zamknął się 
w  "wym po*o|u i starał się uporiądkcwaó nie­
co sw« m /śli.

Co iemu przyszło do głow y? Ojciec jogo 
byłby zaaoohany w tej °amaj młodej dziewozy- 
n 's, ttórą ca  kochał! Ależ-.to szaleństwo przy­
puszczać coś podobnego!

Przypomniał sobie zachowanie się ojca od 
dnia przybycia dwói h sióstr, lecz nie odkrył 
w  niem nio, coby potwierdzało jego przypu­
szczenia. Bartoli przebywał z niń często, szu­
kał jej to w arzy stwa, był dla niej uprzyj mym, 
ale czyż to dowód? N igdy nie słyszał aui ije-

|ego cierpienia i torury? ! — Dajesz słowo?
Ogarnęła go rozpacz, tem większa, że nie — Przysięgam... — odrzekł F ;lip mocno zmię- 

wifcdsiał, czy Klar» k ichała Bartolego. szany.
Zdawało mu się, że dostrzegł pewną rze — Bo widzisz — rzekł Bartoli, biorąc jego 

wność w jej wzroku, gdy spoglądał- na niego, rękę — chodzi mi bardzo o twoje serce .. r ie  
Zamyślił się i gdy po kilku minutach po- [ chcę, aby w  życiu swem zaszła jakakolwiek 

daiósł głowę, znać było, iż powz:ął postano- ] zmiana... Oo do mnie, nio nie zdoła zmniejszyć 
wiem©. mik ści ojcowskiej, ale gdyoy twoja milośc dla

Ojciec, czyniąc mu wyznanie, oś wiadczył, j mnie m ięła osłabnąć, to bez względu na oier- 
iż od miłości tej zależy szczęście całego icg< cienie, jakiegobym doświadczył, zrzekłby m się
życia. Wfę8 dla szczęścia tego F ilip  oowinien  
poświęcić wszystko. Przytłumi w sobie swą 
miłość. N ie da nawet poznać po sobie... Tak, 
to jest obowiązkiem, nie cofnie się przed nim.

Zrodziła się w  nim ; dnak pewna wątpli­
wość. A  jeż0!1 się m yli, TT t e , kim razie jak  
się przekonać?

Przez cały wieczór, podczas zwykłei ro­
zmowy w  wielkiej ssli parterowej, Filip obser­
wował ojca i Kiarę, leoz nie dostrzegł m> ta­
kiego, co by zdradziło jej skłonność dla niego.

Następnego dnia już o wschrdzL słońca 
siedział u otwartego okna, chłodząc rozpalone 
czoło oizeźwiąiącem nowietrzem poranku. Grdy 
w parę godzin później ojciec wszedł do jego

m ógł się zdecydować.

Ozy nie masz

in ego  słowa, nie dostrzegł ani jednego s, oj- pokoju, zastał go przy biurku, pozornie zaję- 
rzenia podejrzanego. tego pracą Bartoli w  milczenm czas je kiś

Z drugiej strony, pamiętał, że od czasu chodził po pokoju, od czasu do czasu spoglą- 
Ł a b y c ia  Oaatelboue, żyli prawie w zupełnej sa- ' dając na syna. Zdawało się, że m ia ł  na ustach 
mouncśoi i z nikim stosunk źw w sąsiedztwie nie - ---
utrzym ywali; któż więc w takim razie, a nie­
w ielkie’ liczby bywających w pałacu osób, mógł 
poruszyć serce Bartolego? Aui jednej me było 
takiej.

W idocznie więc kochał Klarę.
Młody człowiek, zrozpaczony, chwycił się 

za głowę Co robić? Co postanowić? Zostać 
rywalem ojca własnego? I gdy młoda dzie­
wczyna zgodzi się zostać ego żoną — a dla 
czegóżby nie miała się zgodzi - ? — patrzeć ca 
to szczęście, którego każoy objaw wznawiałby

jakieś zwierzenie i me 
Nareszcie odważył się,

— Filipie, tobie coś dolega, 
żalu do innie?

— Nie, ojcze.
— Może sprrwiło ci przykrość to, co ci wczo­

raj powiedziałem?
. — Czy nie powiedziałem ci ojcne, że leżeli 
ta, którą w ybiaieś, wejdzie do domu twego, 
d zna całego szacunku mego i przywiązania?

— Ale ozy pcwiedzn łeś mi szczerzo coś myślał?
— Szczerze.

moich projektów,
— Nie, ojcze, szczęścia twoje "est ważniejsze 

n a d  wszystko.
— "Więc nie masz nio przeciwko moim za­

miarom ?
— Nic... lecz czy możesz, ojcze, przynajmniej 

powiedzieć mi nazwisko? — zapytał z wido- 
oznem wysiłkiem.

— Dziś wieczorem dowiesz się o wszysfckiem 
— odszedł i wyasedł do kopal. i.

F ilip  pozostał w domu. Na chwilę przy­
szła mu myśl udać się do Klary i p osić ją o 
wyjaśnienie, lecz nie zdobył esę nn odwagę

V I I .

stępowali, prowadziła ao wodospadu, za którym
rai bjsoewośó dostępną była tylko dla kóz dzi­
kich. Filip znał ją bardzo dobize. W  pierw­
szych dniach pobytu w  O a s t e l b r u o ,  podczas je ­
dnej z wycieczek, ojciec w k p e m a i a ł  m u ,  że po 
ł o ż e n i e  tego y odospadu podobne byfo do ka­
skady Camera pod Złcavo. Prryp i n i n a ł o  m u  
ono jego lata dziecinne.

Nie docnodac o kilkadziesiąt kroków do 
celu wycieczki, F ilip  zeszedł ze śe eźk> i przez 
góry udał się do wodospadu, który otoczony 
gęsteml i kolczastemi krzakami mógł służyć za 
doskonałe miejsce ukrycia. Z ta niąd będzie 
m ó g ł  słyszeć całą rozmowę tyjoa z Kls®ą.

P r z e z  06 ł ą  d r o g ę  B a r i o l i  i  K l a r a  p r a w i e  
m e  r o z m a w i a ł )  z  a o b ą .  O n a ,  w i d z ą c  j e g o  z a ­

d u m ę ,  n i e  c h c i a ł a  m u  p r z e r y w a ć  m y ś l i ,  o n ,  
r . m i ę - » z < 4B , y ,  n i e  w i e d z i a ł  o d  c z e g o  z a c z ą ć .  P r z y ­

ś p i e s z a ł  tylko k i - o k u .  jak g d y b y  m u  pilno było 
p r ę d z e j  d o j ś ć  d o  m i e j s c a .

( i d y  d o s z l i ,  B a r t o l i  o d e z w a ł  s i ę :

—  O z y  b a r d z o  j e s t e ś  z m ę c z o n a ,  K l a r o ?
—  N i e .

—  W  K a ż d y m  r a z i e  u s i ą d ź  i  s p o c z n i j  c h w i l  

k i l k a  z a u i m  u d a m y  s ^ ę  z  p o w r o t e m

A
Powodem tego był straszny zawód, jakie­

go doświadczył niegdyś, gdy wyznał Maryi 
swą miłość. Całe życie jego zostało wtedy z ła ­
mane i doprowadziło go prawie do zbrodni!

I d /iś  to samo położenie, te same obawy, 
gdyż jeżeli m dość je go zostanie odtrąconą przez 
młodą dziewczynę, jak niegdyś pi zez jej matkę, 
w tery nie będzie mógł jriż nawet marzyć o 
szczęściu.

— Co panu jest? — zapytała Klara łagodnie 
i po* lżyła swą rękę na dłoni Bartolego, który 
ją cofnął pośpiesznie

— Nie b te zamiarc, Klaro, r-rzyprowadziłem 
eie tutaj — rzekł głosem stłumionym. — Po­
nieważ miejscowość ta przypomina mi moją, 
młodość, pragnąłem więc, by i w tob e obu­
dziła ona wspomnienia lat dziecinnych. Cho­
ciaż daleko jesteśmy t d kraju, w którym matka 
twoja i ja wychowywaliśmy się r & z b m ,  te prze­
cież otaczające nas góry zblizeją nas ku sobie, 
i pozwalają nam. łudzić się tem, co 
droższego dla serc naszych. Dobrze 
moje dziecko, wspominając przed chwilą o swe 
m a t c e ,  której j33teś żyjącym i tek doskonałym  
obrazem. Dla mnie złudzenie to jest zupeł- 
rem  — dodał ciszej, jak gdyby mówiąc do s&-

* się,W  Z i c a y o  l u b i ł a m  n i e -  , m e g o  s i e b i e .  —  Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  t o  o a a  s i e d z i  

w y c i e c z k i  d o  - w o d o s p a d u  C a m e l  a  i  P r s $  m n i e .
j o n i e  d l a t e g o  t y l k o ,  ź e  p o c i ą z a ł  J U j ę ł a  p o w t ó r n i e  r ę k ę  B a r t o l - - g o  i  n a  t e n

B u r z e .  h  i l k a  z a n i m  u d a m y  s i ę  z  p o w r o t e m  d o  p a ł a c u

P o  ś n i a d a n i u  B a r t o l i  w y s z  d ł  z  m ł o d ą  —  O w s a :  m .  W i e s z  g a n , m w j  m i e j s c o w o ś ć  t a  

d z i e w c z y n ą ,  c z a s  j a k i ś  p r z e c h a d z a ł  s i ę  z  n i ą  b a r d z o _m i  s i ę  p o d o b a ,  

w  o g r o d z i e ,  n a s t ę p n i e ,  d o s z e d ł s z y  d o  m o s t u  z w o -  > z m i e r m e

d z c n j g o ,  u d a ł  s i ę  w  g ó r ę  r z e k 1 .  1 c z y n i ł a m  „  e~ '•* .  -  .  «  t
F i l i p  s p o s t r z e g ł s z y  i c h  o d d a l a j ą c y c h  s l e ^ K f a m  o n  i z i k ą  w s p a  n a h ś  r |  s w o j ą ,  a l e  p r z e -  ! Y™  j e j  m e  c o f n ą ł ,  

j e ż e l i  m i a ł  o d r o b i n ę  n a d z i e i ,  u t e a o i ł  j ą  t a n *  i d e w s z y s t k i r m ,  ż e  d s i a d e k  n a s z  m ó w i ł ,  i ż  n a - ;  —  T a k ,  u m y ś l n i e  p r z y p r o w a d z i ł a m  c i ę  t u t a j  
z u j e ł n i e .  i s z a  m a t k a  l u b i ł a  g o  b a r d z o  i  o d w i e d z a ł a  g o  S ł u c h a j  m n i e  K l a r o . . .

W i d o c z n i e ,  B a r t o l i  p r a g n ą ł  r o z m ó w ' ó  s i ę  z  p a n e m .  (# ! —  S ł u c h a m  —  o d r z e k ł a  n i e c o  z d z i w i o n a ,

z  K l a r ą .  U p r o w a d z a j ą c  j ą  w  m i e j s c e  - s a m o t n e  —  R z e c z y w i ś c i e ,  d z i a d e k  t w ó j  m ó w i ł  p r a w  l ę .  

p o m i ę d z y  s k a ł y  d z i a i e ,  p r a g n ą ł  f l t w o r ż f ó  p r z e d  K u , - a  s p o g l ą d a ł a  n a  B a r t o l e g o  a e  z d z i -

n i ą  s w e  s e r c e  i  n o z y s i f e  w y z n a n i e  m i ł o ś <  i .  j w i e n i e m  N i e p o k ó j  b i e d n e g o  c z ł o w i e k a  b y ł  l ‘ z e -  

F i l i p ,  p . / b n d a o n y  a a z d r o ś c i ą ,  w y s z e d ł  z  p o -  ■ e s y  w i ś ,  ń e  w i d o c z n y m .  B U u e ś ó  t w a r z y ,  d r ż e n i e  
k o j u  i  u d a ł  s i ę  t ą  s a m ą  d .  o g ą .  D z i ę k i  g ó r z y -  ' r ą k ,  u k r a d k o w e ,  w y s t r a s z o n e  s p o j r z e n i a ,  w s z y s t -  
s t e m a  p o ł o ż e n i u  i  z a ł a m e m  d r o g i ,  m ó g ł  i ś ć  z a  k o  z d r a d z a ł o  g w a ł t o w n ą ,  t o c z ą c ą  s i ę  w  j e g o  

n i m i ,  n i e  b ę d ą c  w i d z i a n y m .  Ś c i e ż k a ,  k t ó r ą  p r | a  d u s z y  w ę d k ę .

— Chciałbym się dowiedzieć od ciebie — z ł -  

py^ał urżąc całem olałam — czy posiadasz dla 
mnie choć oA’:obme serca?

4 ) r o b n e  o i t ł o s z e n i a  z w y k ły m .  D z i  o n  K i do sań (na chomgjif?) w naj
dr.. Im . 1 rt. od wyraz?1 tła  rozmaitszych sortach, 1, 2, 3 głosów po 
sty ni aaś drukiem  3  c i .   I złi L 40. 180, 2, 2-50 do iV7ft poleca

D E N T Y S T A
D<*. B. K aczorowski

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swoj długoletni

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
z W iednia  do Lw ow a, ordyu. przy 
ul. aykstusk ie j i. (.siara poczta,.) 
p a r te r  od godz. 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołuil. W uietlzieie i święta 
od 9 — 12 przedpołud. Dla ubogc h 
c b o ijc h  codziennie am bulatoryum  od 
óJ 23 godz. 8 — 9 przedp. 13 — 13

K S o t r  C h i z ą s t h W i S k t
h»od' 1 źela.ny we 1 wowie. plac Kapitul­

ny 1 fnaor/.e-1«- Katedry).

i Wielka wystawa zabawek d;a d/istek
Nd podarunki Bożego drzewka ]

f t i a j l e p u z e  w swiecie pierniki poleca 
cukiernm .1, X i m m c r a  m. ikadem ick , 
Fili* Rynek iLm przechodni, u iw n e j 
Andrioiego. 30c&lli-iu

U r i ę d n i k O w  prywatnycli, oiicyali 
stów, kasy er ów itp, u a  leszcza f.ylko uiuro 
"Tjwiadowc e Doboszynskiago Lwów, Ha ? 
lick ł 21. i o 17 ■; 3-?

Rządca ekonomiczny
zna d ii  ̂  uióieszcŁ^aiie. 

Zgłoszenia a odpiaam. 
dec ,w pr<yjmuje Za-ząd dóbr w 
Miżyncu op. M iżym e;. Ńieuwsiglę 
dmone p. dama pozosoauą pca
odpowiedzi. 316H 2-3

t ł g r o d n i k  zdolny, praktyk, wzoro­
wej, 14 la t, samoistni* & lat, żonaty, w k  
k 38, pvaznku;e posady 1 itycznia. Koz- 
łow p. ńlila*-yn 3175 2 3

ł ł a c a i o u i e  uwogłosoze ze sskołą, 
za zaliczką 6 złr. wysyła btanisiaw Hor 
uow sk: Liwów.

1000
m e k le jo n y c h

z doskonałej francuskiej bibułki

p o  z ł r .  1  i  w y ż e j
p o l e c a  F A B R Y K  L

F. M Ż A Ł O V \ S K I , L w ó w .
Przy odbiorze 5 0UC sz.uk, poczta franco.

M . R A M S
przy ul. Srpital sej 1 Z i  ne Lwowie 

pubca iwój w i e l k i  z a p a s  p o w o z ó w
wszelkiego rodzaju t. ,j tarantasów, wóz 
ków srospodatsk ch, '-.aret i sań n«jno v- 
szego ia onu pod girarancy^ wyśniiet,itej 

jakości po nader przestępnych cenach
3 l f 0 :-?-H

R o z o i i a y  e wszystkn-h -makach 
sprzedaje duża flaszkę 5 ct. Wódki P ra­
babki 1 z’ Eoniak tokajski p.awdciwy 
1.50 handel Bodną : a, Ak idemieaa

3 66 2 8
F o r t e p i a n  Screicnera. F o ra  piany 

pianina poleca Karci Marecki Lwów, Ba- 
torero z8. Gwaranc.ya do 10 lat. 3iu6 4-6

Fiecc elazne ftieid.ngtra utrzymuje 
nr skLidzie K r n o l d  W e r n e r  Lwów, 
ulica Sobieskiego 3. 883 9-12

4 m i  le*-. 1 ki; 68 ct., słon na I kl 
€6 c t , śliwki I fil. 40 ct., powidła 1 kl 
3c i 28 :t.. miód znakjm ity 1 kl. 56 ct. 
tylko w handlu L-iorarJa Soleckiego ufc„ 
Batorego 1. 2 wn I.wowie. 3023 3-3

C y l i n d r y  »ngifisK,e i i-ie t 'a » i  
rypsowe i atłasowe od 8 zł. Kzpc.uszt- 
c .arne i brąeowe w trzech fa-onach. Ka­
pelusze myśliwskie (Loden; od 2'-10t Piór­
ka po kapeluszy mya i .arich  we wielki o 
wyborze poi- caią T G onki i 8 S lydłow 
ski Lwów, plac Maryacai 8 (róg Het 
marskiej). 30- 1 2-2

D o  s p r z e d a n i a
now: kiego 16.

realność Kocha 
Slol) 2-3

C i i k i r r  ir głowach l ko 38 ct., czę­
ściowo l kl. 39 ct., w kartonach k :s tk i 
1 kił 39 ot." w tostkach i ma.cz- 1 na wa­
gę 40 ct przedaje handel Leon-.rda So 
lei kit.gi Lwów, bato.ego 2. 3187 1-7

K a w a l e r  tizydziestukilkolełm z ka- 
pital.kitin p'-osi ó wyswatanie lub wprost 
prrozumienie z p tn aą  lub wdowij cez 
dzietną . posagiem aby wspólnie nabyć 
m jątea i pracować. Rolnik poste restante 

juwow. 318’̂ 1-3
M ł o d z i e ń c a  nie b-zyjk ego poi c m 

gorąeo d-moin zamożniejszym pannom lafc 
wdowkom, celem dopom: źenia inu w u-
kończeniu studyów pizez rok jtden , za co
odwdzięczy s ę zaślubinami, Zgłoś,:eni<i 
przyjmuje 3 „ozataa“ Lwów, poste restante
_______________  3191 1-2

F a r a o n  Le na sposób i model rosyjski 
lekki- a pakowne, kilka pai na sprzedaż 
tanio. J . S, Iwonicz, p. (Sścieżko

3195 1-4

10 0  L le k  bebes i z m asy  tam i n-f 
|n e j  po 0 70, 1 zł., 1 '5 0  do 20  z!.; 
50 0  lalek u b ran y ch  w koseyum ach 

! narodow ych  i bebes od 1 "50 do 20  zł.;
S00 g ie r  to w arzy sk ich  w  p lukim  i 

[francusk im  języ k u  sztuk*# 1 a o 5  zł.;
' 2 5 0  p u d e f ik  kam yków  H i h ta r a  
j0 '3 5  do 20  zł.; 2 0 0  pu d e łek  fro- 
! b low skich, h  f ty , w y k łu w a n k i, m a- 

iw au ie  i w ic ie  pouczających  zaba- 
| w ek  sz tu k a  od 20  ct. o.o 2 0  zlr.; 
Ikonie n a  b i3guna .ii po o -50 , 5 do 
[20 zł.; g im n asty k a  poko |ow a kom - 
I p le tn a  po 7 50 , 8  z łr ., do 11 z ł r . !

polec i najtaniej Magazyn
E C a  X T 3 r i s : a ,  ;m !.;uł i s i a

we Lwowie, ulica Halicka 1, 6.
Łaskaw zle enia odwrotną pocztą.

■o*— *, ■ I.ot#*!*

Najaowsxe-
Ma*aryt, wełniana, Unrchnuy, Fla- 
n'.eie a s-ikme damskio. C- us-iri 
H i P r a l n j a  i  w ł ó c z k o w e .  P : . , ń  , o -  

chy, śama z?, skt rpotki Kafta­
niki t,v(ict! ów - i trykotc* -»e. 
Skład ft.b josr.y  płot-i? u Mft- 
lizny s td io  .-/ei. Biebzna Dr Jae- 

g; ra. — Ce ry t  J ry - tm  
poleca

K  M łilau a  illasijuca 

i p i f c e i  a j

lw ów , j.lac Alarjccki 1. 8.
3193 1-3

«9 A ir ISIM  Ą T © W !€ 1
w e  L w o w ie  u u i-a  K o p e r  a i s : ! 3 , u l i ;u  H  lioki-. 1. 19 , w  K jęp k o w is  

S u k ie n n i  e 1. 2 0 . w  C z r  d o w o a c h  R  in e k  i  2 p n ^ c a  
niezawodne i  niezrównane w  swych skutkach

M Y D Ł O  Ł ' B S P 3^ £ C ^ 8| .
jako t o :

M y d ł o  D ę a i w i n o n  e  uży ra  się przs iw wyrzutom i plamom na-kóirym , 
usuwa s:o r > ść sKóry a cerze nadajs czerstwość i aksamitną miękkość 25 ct.

M y d ł o  b o r a k s o w e ,  wpływ? bardzo korzy, tnie na jłee  dokładnie oczy­
szcza i wybiela skórę. Oydł.) to jest znakomicia działaj cym srudkLm pr.eciw  opL 
ltn iu , pryszczykom i pęcherzykom ua tw arzy ; przeciw piegom i zgrubieniu n a ­
skórka 25 c*.

M y d ł o  - a m f o r o w e  z uśmierza swgdzecie i pieczenie skóry, usuwa wy­
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i rą i 2fi ct.

M y d ł o  k a m f o r o w o - s i a i k o n e  usuwa czerwoność z twarzy i nosa 
opalenic sic ieczne i piesi kawale'- 30 ct.

M y d ł o  k “ r o i o o w e  barozo iiorzystaie jes t m ć ręce, twarz, a  m  wet całe 
ci.do w czasie epidemii, celem zabazpieczeuia sig od z.ikażei ia kawałek 20 ct,

M y d ł o  K r o o l i n o w e  zawiera 5°|, czystej .kteolihy, znakomicie oczys cza 
skórę, usuwa pryszcze, hszaje, świe-zb trądziki, pł -ć odświeża i w ydelik#tńiirsk a ­
wałek :5 et.

M y d ł o  w i a l k o w o  z wieli iem piwodzemem używa się uo zniszczenia 
jn yazuzy l - szelkioh wyrzutów na skórze "J5 ct.

M y d ł o  s m o t ó w t t - g l i c e i - y i i ^ ł f c  skhida się z 35"|, iliceryny i 10'|„ 
smoły (dz egoiu), je s t pod Każdym względem jednem -z najlepszvjih desinfekoyjno 
hygieniczneirj taydlem o*,letowem. Jak-- wykłe mydło do użycia cod-.ienn go, jest 
przez swą »K-si nfekcyjność i skórę uiękc.sjąoą własność znakomitym oraz wypió- 
bowar.ym tro-kiem  d asuni.cia wszystkich nieczystości n>skórnych, jako to . pie- 
gow, p'a?u ".ątrobiany. h, wągrów itp.. kawałek 3 ct.

M y d ł o  s m o ło w e " z u w ie  a 40 0 smołj (dziegciuj: usuw„ pryszcze, liszaje, 
wszelkij MntrnKi skorki, po cenie nóg i iupi 3 na głowi'5 kawałek 30 ct.

i n y a f o  s t n r a k s o w e  a ż j  wa się przy cie pieuiach na kór y h a przew aż­
n e  p^.y swi rzba L kawałek ćO ct

M y c l ło  t y m « j l o w e  zawiera 3°|0 tytoniu, znakomicie oczyszcza skó-ę od
wszelkich wyr utów, kawałek 50 ct 2444

i ł a l i f a x  b»"dzo d-.bro para zlr i"50. llallfax ze stziowemi nożami 
par; złe. >:-20. Hali-as ze izeniJasmi nożami psrs- zlr. 3’ó0, Lalifatc nikłowan« 
zw yk ł1 p--ra zlr 3 50 Halifax n ik lw /ane 8 szeroki em. eożami psra  . 5‘C i. 
Matifax damskie ni a nikło* an'- para złr. 1 '(). tlalifcx damskie n!kiovtaao 
pa; a zł?. 3 S E e i-lcu r albo Ue! "otiu para złr. 3 20 Me. kur damskie, niklowane 
z rzerOf lenii nożami para złr, 6.

J a c k " > n  M m in e n  nie nikle wam para złr. »  Jar.1 sou Hain-w niklo­
wane para złr 6. .Jackson Haine' niklowane, nmdcl z Grazu ptira złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami uara złr, J . Para  pasków do iSftSfas ct. 30 

poleca w największym wyborze
JPiotr* C l i r a ą s t o w s k l

h) d I żelazny v «  Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
6paniki ilustrowane do dyjpozycy  2888

Dla c łunków , S o k o la ,T o w trzy st,v  łyż tL.rskich i uczni 10°|0 opustu luli 
frrnc - do Ksżdei stacy p ( ztowi-i. _____

m i  £ >

Kanael nerbaty ciuńeko-. asyjskie]
X J' F *  ! >  tek i t  I  i C  t >  p j  A .  

we Lwowie, p l. M aryacki 10,
poleca najlepsze gatunki

JUL A l .  " W  ^
poleca

HlRBfelĘ
a biorą majomgo;

% kl. C oi^O  zir. 
^ i m c b o n g  r a r n a S , -  

M z b i ó r  m a j o w y  li"— 

J i a y w o w  c z t r n a  ł*— 

do Łond.i.,- 
W y s ic w k i h e rb a o ia -n« l‘M0

rn m m

n n j i - p s z .

o maku czystą m i aromatycznym, kt.órs 
rozsyła i .  ukc oprs'»ne  iio każde, sta 

cyi pocztowej 4 3 ’ kilogr w woreczku;
P o r t o r i c o  .  .  S .- - -  p o t  k i l o  —\B0
G u b  a  g ra b o  z ia r ru .it**  .  Ji.50 „
G o y ie u  « i e i o n r  .  30. —  . .  i i —

„  „  p r z e d n i a  .  10.40 „  1 .iiĄ
n . ,  g r u b o  a i a r n ih ta  l .O ?
„  „  p e r ło w a  , iO.Wi ,,

M o c c a  A r n b e k a  a r o m a t y c ^ n ę  10. 7S ?J i.,03
J u w a  s ło ta  . .  .  k O .7.  ̂ „W y s ie w k i

h e rb a i

2261 Ę f / p  w p a k o w a n i e  n i e  l ic ie y  s i ę .  TfSife 
Zcmówienip z prowincyi wysyła się odwiotną pocztą.

JisiegarMia S^yfartłia  £ Cieajltowskifgrt
W E  L W O W I E

p oleca:

l U b i ó ^ *  M a j u ż y « v a i ^ S 2 E y c h
tudzież p eśni adwe-towjch, , ostnych t wielbanocayjh z towanyszeuiem fortepianu

lub organu ułożony przez

W i n c e n  e g o  E ł i o l i l i n g a .
yd;.nie d. ugio p mnożone

Cena ''gzemp. złr. 1, z pizesyłką pocztową złr. 10 5 

D o np/byiaa we -w szyftkich kaię^ar-siar-]*. 31 6 1 2

1 1 1

i i i ’
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Od nowtgo roku ul 
W ałova 1. 7 w ka­
mienicy p. liahabai.a

Icnrad SfibeeU^art
zegai m istrz

l l l i t ć ń i e  p r z y  u l  
I ł a l i e k j c j  1. 2 5

polecs Ewó.i ol.ficie ke- 
opatr cny s k ł a d  z e ­

g a r k ó w 1 zł .tych, Erebmych i niklowy, h 
wyłącznie tylko z p-eraszoizjilnych fa 

bryk genewakich i francuski, h. 
Równi-ż utrzymuj-- r a  skla Izis witlk 

wybór z e ę a r ó w  ti ł o t i  ] eh i  p e n -  
d i i ł o w y c k ,  I r a d z i l i ó w  wiósnych ga 
tuDkach.

Lrżyj-i uje wszelkie repeta , ye zegaikuw 
i zegarów ściennych choćby najtrudniejsze 
w urejseu i z prow-ncyi i tak we jak  nai 
lepiej w krótkim  czasie pod sumienną 
gwaiancyą wykonuje 3186 1-3

-afi

l i g  sKrziiI W cgK| g ę |
□ otychczas nio zostały jeszęzo' prześcignięte; 

stanowią on-o najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy lata. Nadto są ono'tańszd; jak 
każdy iimy podarok, ponieważ tr w a ło ś ć  ich 
w y n o si w iol e l a t , a i po tym czasie dają się 
jeszczo tlopeiniae i ppwiąhszać. Prawdziwe

kotwiesae 'sfcrzyałj bidowl
są je d y n ą  zr. ba w fj|, j;(óra wo wszyci!: 
krajach ćozr. la nieptuJzialnego uznani 
i pochwał i która od wszyjsUkielfi co ją 
znają, z przeświadczenia co raz daioj p >- 
lecaną bywa. Kto jeszcze 'rfnLT.na tego 
jedynego w swoim rodzaju śroifka do 
zajęcia i  zabawy, nioohąi sobie -użem 
prędzej sprowadzi od jiodoisanej firmy > 
nowy, bogato illusirowany cttinik i 
niechaj prźfcćzyta j.emioszczdmó lani Jli 
Przy zakuptiie trzeba wyraźnie żądać: 
wlanych Richtera i odrzuicić energii.'

lurhLahne dobrozdania. — 
vicznych skrzynek budo- 
ą śln-zyuecz.kę tioz fabry­

cznej marki .kotwicy jako nieprawiitiwą; kto bowiem zaniediia tę prze- 
sirogQ. ten niożo bardzo łatwę dostać jedno z bezwartościowych naśladować. 
Prawdiiw yca rótwiclfflycli skrzynek budowlanych można aostaó po oenach: 
35 ki-., 70 kr., 80 kr., f> złr. i wrżej

we w szystkich lepszych hand lach  zabaw ek.

Nowość! Eichterowskie zabawki w cierpliwość; Jajko Kolumba, Uśmiorzyciel, 
ćwik, Rozwecelacz Pitagoras itd. Nowe zeszyty zawierają takia wysoce 
zajmujące zadania do podwójnych zabawek, (fena każdej abawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F 1. J \  d.. F t i c h t e r  tfe C i e . ,
P ie rw s z a  au s  r.-w ęg ., ee s. i k ró l. u p rzy w . f a h r y k a  s k rz y n e k  b n S o w 'm y c h ,

W iedeń, T .U lica  N iU e lu n g e n +, F ud o ls tad t, N nrym berya. O lleii, R o tterdam , L €m ivnE X M jJ |.

SKŁAD KAbRYUZNY
a. k. uprzyw. fabryki

s  . f / i a t o t c  e j  s i i . w y

w  B E R N D O f i F

i N a e z j - n i ą
s l o t o w e  i  d e s e r o v , \ e  

ze srebra chłótkiego i aljuiki

I N a A O iS T K ' M l  A .
kucliesiue * c*y ‘tegc niklu.
z po• ęc-eniem dłcgoier.riicj trwałości

li#
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w. BILIŃSKI
ye -sio'.'- ie ^Bu-a mitua^-aka J. 2.

Z a k u p i łe m
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A .  M a u i P - f f . s k i u i

wsiysfkia atere wina
w ę g i e s s i r i - s .  f r < » ą u T i i i i k i e ,s - s i t t A -  

fekxa, h iaspańshia 
few ę  koioiaki—

'B,
r%- 
tei,

Bp4*a««i:ję t n , k r A > ' e  :o tja.iv- 
caiuu oiń-ob vt
j a o i i a  h f c n d f f s .  , w i »  L w o w i e ,  
p n y a i  f.l.

K d r r m  B a y t e r .

-  pl‘ŁW-

%Sk&5ć Sfinćtiak; ój-lżkw'.'- 
!!».;*« ki, ecKOLsy", wód- 
O 0 t“ . . f i i h . i  i)l-

utauuenmu»u**ttfnsw<Ki«WMiv. Li’a<rłV̂ .iizTK. j#

Nawy Y ork. ■

fin ta  j j a m
JANA K it k i

W E LW OW IE
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! A a drzcw K o!
dekoracye, wisiorki, oz i oby, św iec/ki, lich 
tirzyk i etc. n a j n o w s z e  i  n a j t a ń -  

s*r> wyryV odwrotnie
Albin Krajewski

‘V i e d e ń ,  L  Wmdener G a,.pu tra35« 5 - 
S o r t y - i n e n ł a  jo  złr. 4 5 1 , - 10 do 

30, ,także poiedynczoj 
Proszę żądać cennik ilustrowany;
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ZEG IKMlSTKZ c. k. kolei państwowej 
I i v t ó n  u l .  S o b i e s k i e g o  N r .  4  poleca a c ój noc o zaopatrzony

5  Skłhd zeg a tk ó sf
i

O d fA m is a ^ « io y  r e d a k to r *  | . w « i w i l l  i a ^ o w ą H

po! , ca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule s ilo n e  we
po zł 1-05, 1 60, 2, "2'25, ż\50 i 8. 

K r% *u';«ł z przodami pikowemi i fał- 
d/fkami (zakładkamij do zł, 2-7r i  S 

Kssa..-#Se kelorowe, kretonowe i ox 
fortow, po *ł. 2"60 i Z"75.

n o c n e  po zł. 1"65, 2, 
ozdobione r a  wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2-60 i 3.

L e s z u i e  t i t a  c h ł n p a k ó w  po 
zł. 1-40 1 1-60,

K aL só in £ ' d l a  c h k p a k ó w  pc 
96 ct. i zł. 1 10.

P ń f i  astyilBsI z kołnierz,.mi 56 ct

m & i A M m m i
do c t  90, zł. 1 06, 115, 1-4 1"65,1'80, 
KOŁ^.IEKZE tuzin po zł. 2"40 i 2'80 
MANKiEI Y tuzin po zł. 4 i 480 
CHUST, u i płócienne, tuzin pn zł.
S tać  TAiNlfa letnie od potu bcwełn 

i siatkowo po ct. 60, 90 u1 zł. 1 «0. | 
BIELIZNA lutnia wedn. prof, Jaegera i 

sprzedais vu  cenach fabrycznych. I
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Jeuenine rasfęps^o acgi‘1. B I ­
C Y K L I.  d& t d i:K.;b V 211/  -V3 e l- 

k i o h  p o t ł i f t e f t  d  ■ f o t o g r h f i j ’

Lwów Akademicka 8 polec*

x figjjaruftki tib młodzieży!
ApŁTriity fo to g ra ficzu a
P-, -ł. 470, 7-20, 6, 15, 40 i wyżej.

UWrtGA. Do ksżdego aparatu d daje 
si* dokładne objaśnieni >, t ik  że każdy 
z łatwością bez nauki fotografować może.

C e i u r k t . b . c y i l i ,  s i o  k o o t  

n a ,  f c o n  o, p o t e z e b  d o  f o t o g r .  Ł .1 
N a  ż i  d a  u i b i r .  w - t o .  3188  1 4

W sp a n ia le
i  j u t d z w y o a & j  e f f - k c o w n s  d e k o  • 

racpa do ub el api?- drzewek
polec*

S, w. NlblUOJOWSKI

"W y b ó r  o l L r z y i n i !

C«n? *R d*5v»i* jęe « nSsi) le!, " r i V J y ■
Zlecenia z prowincyi odwrotnie, 

Soitym eata do komplelnego ubrania 
drzewka (wruz z lichtarzy kami i św iecz­
kami a 1'50, 3, 5, 10 i wyżej, 
fi “ł* X< a u -  
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na płaszcze, kaweloki, ku itk i itd. dale 
modn |> sukua na abiory z c ;y jte j wełny 
^wc5ej po cena h fabrycznych rozsyła 
Kr j w I  b o c i a n  sprzem ż suxn i 

pierwszy magazyn rozsylkowy »t Hum- 
polcu (Csechy). liYzory franko. Rozsyłk i 
za zeliark*. Nagrodzone na wysH< a ch 

w Wiedniu Pradze, Fil-pop -lu itd,

^ r a w d f c l w t p j

lasy francuskiej
jedyny skład >

- .tSŚżSKg
A S z e g u  H 111

we Lwowie, Kyndt 38,

W  selks.-j in n e  
naS&ibW* bnam.

!a  r v k a l y
2 1L7

258 fc 5 C
dnsbaó m&żaa dobry
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a ,
A fenent ŁrtD^rńficc.ray 

t y s k o  w. pierwszym i ftbiwcyn skiadiie 
’ apt.ratów i prSborA* f dogi tficznyi h

H A M E L  i F E IG L
Lwów bopernika 21.

Wyłączna sprzedaż i zastępstwo płyt Lu 
mi( reY. W> atendorpa Gern anii > Moha 
oraz p*p:eru celuidiuow go Dra Kurtza. 
Ciemnica w domu — nauka gr«tis Zamó­
wieni* na prowincyę uskuteoz ii> się 

odwrotni®. 3117
P o d a r k i  u a  B o ż e  d r z e w k o

Zaproszenie
d o  ł a s k f c ą ż o g o  z w i e d z e n i a  

p r z e d i m o t ó »  g a l n M e ^ j  iych 
i  d z i e l  s i l n k i  i s - ) b i ś b e  z?.kn- 
p i o w . c n  w P...--yżc, Be?l i n i e ,  

V -  edmn i  M o n a o h i d r a

Z  p o  v a  ł a m e m

W. W  E  I  N
skład plac Trybunalski 1.

3 32

P R O S Z E K  T O R F O W Y
idwam5ający 31 3 16

we wszelkich ilościach rozsyła 24- 
: ą i  dó >r ?aaV;jfijH.y pdNawatja. 
Ge m 1-50 zał 10 kilogr. .ooo Rąa 
cy-i koleju ,va, GlUuua N.uWu,rj‘a. 
Odbiorcom znuozniujszyca ilcś.'i 

stósowny opusu.


